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SPOKOJ NA FRONCIE MADRYCKIM

Komunikaty wojenne rządu i powstańców
S A L A M A N K A , 24. 11. P A T . K o 

m u n ik a t urzędow y g łów nej k w a te ry  
pow stańczej tw ie rd z i, że n a  °de 'nku 
E sc u ria l a ta k  n iep rzy jac ie lsk i został 
o d p a r ty  z ciężkim i s tra ta m i d la  n ie­
p rzy jac ie la . N a  fro n tach  M a d ry tu  od­
b y w ały  się d robne u ta rc z k i .  N a fro n - 
*ie S ig u en za  w yrów nano  lin ie  °bro  i 
ne. P rz e c iw n ik  s taw ia ł opór.

M A D R Y T, 24. 11. P A T . „Obram i 
M ąd ry tu “ w kom unikacie  z godz. 12 
w południe donosi:

N a w szystk ich  odcinkach fro n tu  
m adryck iego  p a n u je  ca łk o w ity  spokój 
Deszcze i śn ieg  ta m u ją  o p e rac je  w oj­
skowe. N a odcinku dzie ln icy  u n iw ersy  
teckiej pow stańcy  są  całkow icie zab’o 
kow ani dookoła poszczególnych g m a ­
chów i s tra c ili k o n tak t m iędzy sobą 
w czasie k o n tra tak ó w  rządow ych.

W w alkach ty ch  pow stańcy  s tra c i­
li pow ażna ilość sp rz ę tu  w ojennego. O 
brońcy  M a d ry tu  p o stan o w ili po Ryb; 
<ąć dzień dzisiejszy  w m ia rę  m ożliw o­
ści nu w ypoczynek  i ew akuacje ludno­
ści cy w iln e j ze stolicy. P lą jy  p u łk  im 
Ijeji ludow ej z a ją ł s ń  u lokow aniem  w 
bezpiecznym  m iejscu p erso n elu  i nar/.ę 
dzj in s ty tu c ji  naukow ych , aby uchro- 
ń ć  jeh od ry z y k a  ponow nego bom bar- 

■dowania.
N IE M I E C K A T O P ,P E T  A.

,W A L E N C JA , 24. 11. P A T . H isz  -

fflw. Antonescu
w  c S r a d s s a  d o  W a r s z a w y

W A R S Z A W A , 24. 11. P A T . R u ­
m uński m in is te r sp ra w  zag ran icznych  
A ntonescu  w yjechał z B u k are sz tu  dn ia  

4 2 4 . bm., u d a ją c .s ię  do W arszaw y  z wi­
zy ta  o ficja lna . P ro g ra m  kilkudniow e­
go i ć b y tu  m in. A n tonescu  w PoU ce 
przew  d u je  p rz y ja zd  d n ia  25 bin. d0 
K rakow a, g d zie  odbędzie sR  uroczy h e  
złożenie w ieńców  w k ry p c ie  św. Leo­
narda u sa rk o fag u  M arsz a łk a  P iłsu d ­
sk iego . Z K rak o w a m in is te r  p rz y je ­
dź e do W arszaw y , gdzie będzie p rzy ję ­
ty  p rzez  Puna- P rez y d en ta  R. P . M ar­
sza lka  Śm igłego-R ydza i p re m ie ra  
gen- S kładkow skiego  i odbędzie rozm o 
wy p o lity czn e  z m in. Beckiem . N a 
cześć gościa  rum uńsk iego  w ydanych  
będzie w W arszaw ie  k q k a  p rzy jęć  o fi­
cjalnych

p ań sk ie  m in is te rs tw o  w o jn y  < 
k om u n ik a t, w k tó ry m  zarzuca, że n ie ­
m ieckie i w łoskie s ta tk i  w o jen n e  czyn  
n ie  po m ag a ją  flocie pow stańczej. K o  
m u n ik a t cy tu je  szereg  p rzyk ładów  te j 
a k c ji f lo ty  n iem ieckiej i w łoskiej na 
rzecz yow stasców .

R ząd h iszp ań sk i ośw iadcza rów nież 
że dokładne b ad an ie  to rpedy , ja k a  trn

fiJa  i uszkodziła krążownik „C ervan  
tc s ‘‘ w ykazało , że to rp ed a  ta  nie b y ła  
an i h iszp ań sk ieg o  an i w łoskiego poeho 
dzenia- Z araz  po n ap aśc i — ośw iadcza 
k o m u n ik a t— n iem ieck i k o n tr to rp ed o ­
wiec, k tó ry  w  ciągu  a ta k i?  zna jdow ał 
się w p ew n ej odległości, zbliżył się do 
w ejśc ia  do p o rtu , obserw ow ał rezuR a 
ty  a ta k u  i po tem  odpłynął.

Ustrój w Hiszpanii
ma być repubilkańsko-pariamentarny

W A L E N C JA , 24. 11. P A T .  P r e ­
m ier L arg o  C aballero  złożył w czoraj 
p rzedstaw icielom  p ra sy  ośw iadczenie, 
v. k tó ry m  stw ierdza m. im, że w p rz e ­
ciw ieństw ie  do pew nych pogłosek, o- 
b iegających zagran icą , rząd  re p u b li­
k ań sk i n ie  zam ierza b y n a jm n ie j w p ro ­
w adzić w H iszpan ii u s tro ju  sow ieckie­
go. Jeg o  głów nym  celem  je s t u trzym a 
nic u s tro ju  rep u b lik ań sk o  - p a rlam en ­
tarnego , tak iego , jak i stw orzony został 
p rzez k o n sty tu c je , k tó rą  lud  h iszpań­
ski sam  w całej sw obodzie sobie nadal.

P rc rm er w y stęp u je  n as tęp n ie  prze­
ciw ko okrucieństw om  pow stańców  i 
S tw ierdza, że p rog ram em  jego rządu  
je :-a  zjednoczenie w szystk ich  sił demo* 
k: My cznycli, zdecydow anych b ron ić  
sw obód * p arlam en ta rn y ch  przeciw ko 
i!y M aturze  faszystow skiej. N ajb liższa 
sesja  p arlam en tu  w W alencji będzie 
svnikolem  tego całkow itego z jedno­

czenia m iędzy rządem  a o lbrzym ią 
w iększością lu d u  h iszpańsk iego .

W A L E N C JA , 24. 11. P A T . F o  5- 
goclzinnym  posiedzen iu  ra d y  m iui- 
s tiew  uchw alono zw ołanie K uriozów  
zgodnie z k o n sty tu c ją  na dzień I-go 
g ru d n ia  br. do W alencji.

S o w i e t y z a c j a  Ka ta lon i i
L O N D Y N , 24. 11. P A T . N ad zw y ­

cza jn y  w y słan n ik  „D aily  M aik ’ dono­
si z L arce  1 cny , że na te ren ie  K a ta lo n ii 
cały p rzem ysł, szkolnictw o, te a try  i 
ldÓ ćf.i!itorgfafy zn a jd u ją  się pod śc i­
słą kon tro lą  w ysłann ików  sowieckich. 
Do p o rtu  w B arcelonie i innych  m niej 
szych portów  katalońsk ich  przy Dy w a  
ją  ciąg le  nadchodzące z Z S R R . tran - 
sp o rty  am unicji i w ojska. Z am ierzo ­
ne je s t jakoby  'w ystaw ienie arm ii, l i ­
czącej 200.000 ludzi

W y słan n ik  „D aily  M ail ‘ kom uniku  
je  poza tym , że w B arcelon ie u tw oizo 
nu została sekc ja  ta jn e j po licji, wzoro* 
w anej n a  sow ieckiej G P U . Z n a jd u jąca  
a ę  w B arcelon ie ce n tra la  te j sekcji od 
pow iedzia ina je s t za dokonyw ane w 
osta tn ich  czasach m asowe egzekucje. 
C odziennie rano  w rozm aitych d z ie l­
nicach m iasta  w yw ożone są  tru p y  siza 
eony cli, k tórzy  w izucani są do w spól­
nych grobów  poza g ran icam i m ias 'a .

P rez y d en t Aza na, którego poglądy  
u ra ż a n e  są za nie dość radykalne , 
zn a jd u je  się w ciągłym  niebezpieezen- 

1 w : > utra ty  życia.

Przeszło 200 domów
wybudowani w Stssnawiu
R uch budow lany w Sosnow cu w 

lmku 1936 w ykazu je  m enotow ane ud 
szeregu ia t natężenie. R ozbudow ują 
się w szystk ie  n iem al dzieln ice m iasta. 
Dow stało  w roku  bieżącym  szereg 
gm achów  publicznych i w iele domów 
m ieszkalnych. M im o zim na ru ch  b u ­
dow lany n ie  słabnie. C egielnie p racu ją  
w dalszym  ciągu , nie zm niejsza jąc  sta 
nu za tru d n ien ia .

W edług danych  s ta ty sty czn y ch  w  
ciągu roku  193G w budow ie zn a jd o w a­
ło się w7 Sosnow cu 207 domów, oprócz 
13 nadbudów ek. U kończono budowę Go 
domów i (i nadbudów ek. Poza ty m  w 
budow ie zn a jd u je  się kolonia dom ków  
robotniczych, szkoła, hale targow e, 
szp ita l i t cL W ybudow an ie  tak  pokaź­
nej ilości dom ów p rzyczyn i się n ie ­
w ątp liw ie do częściow ego zaspokoje­
n ia głodu m ieszkaniow ego. N ic m niej 
Silne na tężen ie  w ykazu je  ruch  b u d o ­
w lany iv innych  m iastach  Z agłębia 
D ąbrow skiego.

Wyrok o zajścia w Przytyku
M,emal wszystkim oskarżanym sąd podwyższał karę

L U B L IN , 24. 11. P A T . D ziś po po 
łu d n iu  Sad A p e lacy jn y  w L u b lin ie  o 
g łosił w yro k  w  sp raw ie  odwoławczej 
1Yzecjwko spraw com  za jśc ia  w P rz y ­
ty k u . W y ro k  naogól podw yższa kary  
w szy stk im  n iem al oskarżonym . Glow 
nym  oskarżonym  S u h m o w i Lesoe, 
L ejzo ro w i K irsch en  zw eigow i sad po 
p rz ed n ią  karę  za tw ie rdzi] p ierw szem u  
8 la t  w iez ien ia, d rug iem u  G ja t ,  lekowi. 
F ry d m an o w i sąd podw yższył karo z 5

Zawieszenie wykładów
na wyższych uczelniach warszawskich

W A R S Z A W A , 24. 11. Dziś ran o  
ukazało się zarządzenie m in is tra  ośw iu 
ty  p ro f . Św iętoslaw skiego, zaw ieszają- 
r v, yk łady  na w szystk ich  w yzszycn 
jc / i in ia c l i  w arszaw sk ich  aż do odw o 
laniu.

Z arządzenie to  je s t spow odow ano 
trw a jącą  ju ż  od w czorajszego w ieczo­
ru  b lokadą studencką U n iw ersy te tu  
Jó ze fa  P iłsudsk iego .

Z arządzen ie rek to rów  o zaw iesze­
n iu  w ykładów  zostaJo opub likow ane 
nu b ram ach  zam kniętych  uczelni m ię­
dzy godz. 9—10 rano .

W m iędzyczasie n a  sku tek  p rzy g o ­
to w ań  g ru p  studen tów  do podjęcia blo 
jfa d y  in n y ch  uczelni na w zór U n iw er­
sy te tu , w ładze poleciły  uniem ożliw ić 
^ o s ięp  do gm achów  P o litech n ik i, S. G. 
.11. i S. G. G. W . W ejśc ie  do ty ch  gm a 
ch ów  obsadzone zostało p rzez  o d d zia­

ły po lic ji.
L  p rzed  zam knię tych  b ram  uczelni 

m łodzież rozchodziła się g ru p am i, p o  
w nę trza  w puszczani są  obecnie jed y ­
nie p ro fesorow ie, docenci i personel 
se łn e ta ria tu .

'V  W IL N IE .
W IL N O , 24. 11. W czora j s tu d e n t  

zam knięci w  domu akadem ickim , p rz e r 
w a li b lokadę o g. 11-ej rano-

N ocy u b ieg łe j n iezn an i sp raw cy  
w y b ili  szyby  w m ieszkan iu  re k t° ra  LT 
ń -w e rsy te tu  S. B. w W iln ie  p ro f . J a  
kowielciego. N a  m arach  uczeln i ukaza  
ła  się odezw a, p o d p isan a  p rzez p ro re ­
k to ra  i s e n a t akadem ick i, w y raża jąca  o 
b u rzen ie  z teg o  pow odu i w zy w ająca  
m łodzież akadem icką do p o tep ien ’a 
spraw ców .

U n iw e rsy te t je s t  jeszcze  zam knię ty .

la t na  5 i pó ł la t w ięz ien ia^  IO-cR i o- 
skurżonym  K asp e rsk iem u  W acław ow i, 
P y tle w sk iem u  Jó zefo w i, P y tlcw sld e- 
m u A leksandrow i, O lszew ski*  uu  Jó ze  
fow i, H aberbergow i J a n k e lo w i, F efd - 
bergow i L ejzo row i, B ugajczykow i F e  
ljksow i, Ledze L ejbow i, S trza łk o w ­
skiem u Jó ze fo w i i  K w ie tn iew sk iem u  
F ran c iszk o w i skazanym  p rzez  Sąd O- 
k ręgow y na k a ry  od 6 do 12 m iesięcy 
w ięz ien ia, S ad  A p e lacy jn y  podw yż­
szył karę  do 1 i pól roku  w ięz ien ia.

O skarżony  Icek  B anka, skazany po 
f  -.cdnio n a  8 m iesięcy obecnie o lrzy  
ma karę  2 Lu w ięzienia. O skarżony 
S tan is ław  Z ary ch ta , skazany  p o p rz ed ­
n io  n a  1 rok  w ięzienia, obecnie o trz y ­
m ał karę  2 la t w ięzienia. S pośród  6 
oskarżonych , poprzednio^ n u  o ln ionyęh  
G z n ich  A n ton i F rączk iew icz , S ta n i­
sław F rąćzk iew icz  i G ustaw  Iw ańsk i 
o trzym ali p ó łto ra  'roku więzienia., a 
S tan is ław  Slizok karę  1.0-ciu m iesięcy 
w ięzienia, Jó ze f M lerzbiek i 8 m iesię­
cy w ięzienia i W ładysław  G ospodar­
czy k 8 m iesięcy w ięzienia. O skarżony 
F i aneiszek W lazło  skazany  p o p rz ed ­
nio  na  8 m iesięcy o trzy m ł obecnie 15 
m iesięcy w ięzienia, 4-ch oskarżonych 
W ładysław  B udzik . W ładysław  S trza ł 
k.nvski, S tan is ław  Żebrak- i F ra n c i- 
szgił B ankiew icz skazani p rzez S ąd  
O kręgow y na karę  8 m iesięcy w ięz ie­
n ia, obecnie o trzym ali k ary  12 m iesię­
cy w ięzienia. 7-m iu oskarżonych  J o z e ­
fa  K u b iak a , Soela K ręg ie la , J a n a  F lo r  
czaka, Jó ze fa  F lo rczaka , G abryela 
R o jka, S ta n is ła w a  Z ielińsk iego , J ó z e ­
fa  K rzo sa  S ąd  A p e lacy jn y  skazał na

karę po 1 roku w ięzienia. Skazani ci 
p op izedn io  m ieli k a ry  (i m iesięcy w ię­
żą  urn. 5-miu oskarżonymi i F ran c iszek  
K osice, J a n  K ie lsa jdc , R a fa ł H onik , 
M uszek H erz, M ichał B ieńkow ski, J ó ­
zef T kaczyk , Jó ze f S tęp ień  i J a n  W ó j 
cik skazan i poprzedn io  n a  karę po ti 
m iesięcy w ięzienia, obecnie o trzym ali 
kasy 10 m iesięcy w ięzienia.

O skarżony K asp rzak , skazany  w 
to p rzedn iej in s tan c ji na G m iesięcy 
w ięzienia, obecnie został u n iew in n io ­
ny.

W m otyw ach w yroku przew odniczą 
cy S ąd u  A pelacy jnego  podkreślił, że 
podw yższenie k a ry  spow odow ane zo­
stało  tym , że żaden z oskarżonych me 
p rzyznał się do w iny  i nie p rze jaw ił 
sk ruchy  z pow odu popełn ionych  p rze­
s tępstw . wobec tego  sąd n ie w idział 
ty tu łu  do zachow ania najn iższego  w y 
m iar u  kary . w ym ierzonej p rzez  p ierw  
szą in stan c ję  i do szeregu  oskarżonych 
w vrok -Sądu O biegow ego został pod­
w yższony.

W  stosunku do oskarżonego A n to ­
n iego i S ta ń  s ław a  F ran k iew iczó w ,

.G u s taw a  Iw ań sk ieg o  i F ran c isz k a
K w ie tn iew sk ieg o  zatw ierdzony7 zo­
s ta ł w yrok  I  instancji-

U n iew in n ia jąc  w spom nianych  o- 
skarżonych, od z a rz u tu  zab ó js tw a  M iń  
kow skićh, sąd  oskarżonych ty ch  skaza ł 
obecnie z pow odu in n y c h  p rzestępstw 7. 
W yrok  p ie rw sze j in s ta n c ji  za tw ie rd zo  
n y  zosta ł w sto su n k u  do oskarżonych 
J ó z e fa  C zubaka , Jó z e fa  K ącika , Jan ą , 
K o ślj, P a w ła  K ośR  i A le k sa n d ra
P ru sa .



Na szpaltach pism
WP0D B1PIĘTA “

Przykładem  przem an  j fermentów 
>deowych w miodym pokoleniu jest 
pstapienie z redakcji „Myśli Narodo­
wej ‘ długoletniego jej współpracow­
nika p. Kembielińskiego. P . R, wraz 
t  poetą St. Miłaszewskjm i Henrykiem 
Łubieńskim (z grupy „Czasu14) przy­
stąpił do w ydawania tygodnika „Pod- 
b’pieta" i  od razu w pierwszym nu. 
mer-i, uderza w ton, brzmiący inaczej 
niż ideowy leitmotiv „Myśli Narodo­
wej .

..Podbipiota1' występuje za osta­
teczn ym  ̂  z lik w id o w a n iem  sp orów  o 
orientacje przedwojenne i pisze: 

Miodzi, mimo całego, okazanego dotail 
biaku samodzielności umysłowej, mimo 
pi zejęcia form działania politycznego i 
haseł od. generacji poprzedniej z natury 
rzeczy łatwiej wyzwolą się spod sugestii 
wojny domowej, która dla nich jst czymś 
narzuconym i której sens, z postępem cza 
su, coraz to mniej będaio się im wydawat 
zrozumiały. Od młodszych też z natury 
rz czy wyjść musi inicjatyw a normaitza
e j i“.

Hasło słuszne i zdrowe.
 11X11-------

Z KRAJU
PROSIŁ O WYROK ŚMIERCI.

Przed sądem okręgowym w Piotrka 
wio na sesji wyjazdowej w Radomsku to 
rzył się proces przeciwko mieszkańcowi 
wsi Łazy, gm. Kobiele - W icikio 34-letnie 
mu Adamowi Fabichowi, oskarżonemu- o 
drkouanie potwornej zbrodni na osobie 
śp Antoniny Mariaukowskiej, której za 
dal nożem i siekierą 42 rany-,

Zt rodniarz początkowo nio przyznał de  
do zarzuconego mu czynu, lecz dopiero w 
ouatnim  słowie wyznał, iż zamordował 
id ar Jankowską, prosząc o wyrok śnnecr:.

Sąd po krótkiej naranzie wydał wyrok 
mocą którego Fabich skazany został na 
karo śmierci, lecz na mocy amnestii karą 
te zamieniono mu na dożywotnie wiązie 
nio

DWA ŚMIERTELNE WYPADKI 
KOLEJOWE.

Na torzc kolejowym, w pobliżu miej
rsnowości AVola Grzybowska, pod Warsza
vą , znaleziono zwłoki W ładysława Gmu
aali niepoMadającego stałego miejsca za
ni’oszkania. Zachodzi przypuszczenie, żf;
Goinunali jostał pociągiem bez bilelu i
*Trdl pod kola uciekając przed kondukto 
rc-m.

Również znaleziono na torzc, w pobliżu 
stacji Ząbki, przepołowione przez pociąg 
zw bki kobiety, lat około SO, nienstatone 
go nazwiska. Denatka była ubrana w brą 
cowe palto z barankowym kołnierzem i 
brązowy kapelusz.

SERIA POŻARÓW POD RADOM­
SKIEM.

W ostatnich dniach powiat radom 
szczański znów został nawiedzony przez 
klęską groźnych pożarów. Wo wsi Koco 
r.ia w zabudowaniu jednego z gospodarzy 
powstał pożar ,który strawił na jogo s/ko  
i l  dom mieszkainy, obort; oraz inwentarz 
żywy i martwy.

We wsi Biestrzyków, gb. Dmcnin, w 
ragrodzie Franciszka Chodakiewicza po 
Wstał pożar, który zniszczył dom miesz 
kałny, oborą i stodołę ze zbożem wartości 
•Koło 3000 zł.

Mieszkaniec wsi Twarowice, gm. P rze­
rąb. Antoni Łukasik, zameldował w puli 
t.'i żc nieznany sprawca podłożył pod io 
go zabudowanie ogień, usiłując go spalić, 
jernak zdołał on w poro ogień zobaczyć 
1 zbikalizować.

We  wsi Kraszewice, pow. rrdomszczań 
»k cgo. w zabudowaniu niej. Jana Kacz- 
ffiarka powstał pożar, który w krotk'm 
I.osunkowo czasie przybrał groźne roz­
miary. Płom ienie wskutek silnego wia 
b u  przeniosły się na sąsiednie zabudowa 
me, tak, iż w niedługim czasie 10 zabn lo 
w aa go.-podarskicii stanęło w morzu rcz 
cza lały cii płomieni.

POŻĄDANA INOWACJA.
Zarząd miasta Poznania wyprowadził 

niedawno pewną nowość. Pod nazwami 
u umieszczono tabliczki, objaśniają",o 
p. chodzenie lub znaczenie nazw. Tutdi?/,
,k: to umieszczono naturalnie na niektó. 
lych tylko ulicach, o nazwach mniej zna 
uycb agóławk

Pewność i zaufanie...
dla skarbu -  zdrowia

jest
Wyborowe masło „KRAKOWIANKA”

Wśród górskich mgieł
W drodze na Kasprowy Wierch

W ub. niedzielą odbyto się uroczy 
sto poświęcenie kolejki linowej na Ka 
sprowy Wier się. A oto wrażenia ucze­
stnika tej uroczystość.
Zakopane!
Tc mimo wczesnego ranka i cięż­

kiej, wilgotnej mgły, działającej ra ­
czej przygnębiająco, okrzyk ten nas 
elektryzuje*Pociąg nasz, sapiąc i p ry ­
chając parą wtoczył się na stację. W y­
siadamy. I  odrazu ogam ’a nas jakiś 
uro czysty nastrój. Dworzec przybrany 
zielenią, biało czerwonymi flagami. 
Na peronio grupki odświętnie ubra­
nych kolejarzy... Ruch. Przygotow a­
nia.

Dziś jest dzjeń Zakopanego. TJro- 
czy-te poświęcenie kolejki na Kaspro­
wy Wierch, na które spodziewany jest 
liczny zjazd przedstawicieli rządu o- 
raz społeczeństwa z całej Polski.

Z wszystkich domów powiewają 
Dagi państwowe. N iestety słońce nie 
chce uświetmć swą. obecnością tego 
dnia. Hen, daleko rozsłonecznil się, 
rozbłysnął jeden z ośnieżonych szczy­
tów górskich — na krótko. Słońce nie 
pokazało się więcej.

Przed hotelem „Morskie Oko£t cze­
ka -zuur kremowych, lśniących auta- 
karów. Jedz jemy do Kuźnic, gdzie 
mieści sję stacja kolei linowej.

Przed naszymi oczami w yrasta n a ­
gle nowoczesny, estetyczny budynek 
stacyjny. Srebrzysty wagonik powie­
zie nas za chwilę w podniebne rejony. 
Na niektórych twarzach m aluje się 
[  ewne podniecenie, emocja, ciekawość.

Wolno, wolniutko pnie s ;ę wago 
ńik w górę, coraz wyżej i wyżej. Pod 
nami doliny pokryte śniegiem, ciem­
no, zlekka posrebrzone szronem świer­
kowe lasy, bezdenne przepaści...

Na Myślenickich Turniach przes’a 
damy się do innego wagoniku. Głębia 
pod nami staje się coraz większa. P ra  
wym bokiem wagonik niemal ociera 
s’ę o prostopadłe, granitowe zbocze 
górskie gdzieniegdzie por°słe koso­
drzewiną. Gdzie okjem sięgnąć — roz­
tacza się przed nami obraz pierwotnej, 
majestatycznej w swej surowej pro­
stocie przyrody.

Wrazenje jest tak silne, że milczy­
my- lam , gdzjeś pod nami, na puszy­
stym, olśniewająco białym śnjegu 
ciemnymi wgłębieniami znaczą się śja 
dy. Podniecona wyobraźnia nasuwa 
nam myśl o smukłych, zręcznych kozi­
cach, o płochliwych świstakach... A 
może lis przemykał się tędy, albo wilk] 

Posuwamy s ’ę coraz wolniej, nie­
mal prostopadle... Już widać szary  
prostokąt stacyjnego budynku. Dojeż

Francuskie święto młodości
WesoSy Paryż w dniu św. Katarzyny

O ile idzie o radość i wesołość, to 
właściwie Paryż, jaki przedstawia sję 
oczom cudzoziemca, posiada

305 takich świąt w roku.
Jednakże są dni, w których szczegół - 
nie wybucha ta  radość i wesołość i 
mocniej pieni sję młode wino fran­
cuskie.

Takim dniem naprzyk]ad jest dzień 
20 listopada, zwany w Paryżu „świę 
tern Katarzynek". Ponieważ św. K a­
tarzyna jest patronką niezamężnych 
kob:et, przeto wszystkie dziewczęta 
Paryża chciałyby się wkraść w jej 
łaski. Gdy nadejdzie dzień św. K ata­
rzyny całe gromady młodych dziew 
czat, głównie t. z w. paryskje „midi- 
netlci" wylęgają na ulice, odświętnie 
ubrane i napełniają całe miasto, zwła­
szcza przedmieścia, gdzie panuje wię 
ksza swoboda —

wesołym rozg-warem.
Są to Przeważnie pracownice wielkich 
paryskich magazynów mód.

„Święto K atarzynek" przypomina 
poniekąd zabawy ludowe w okresie 
karnawału w Nicei j innych miastach 
południowych, albowiem j w tym avv 
padku widzimy na ulicach Paryża ko. 
rowody, pochody z pokazem różnych 
kostjumów, oraz

wesołe zabawy na placach publicz­
nych.

W c ju g  podania, przed weselem 
pewnej młodej dziewczyny w dniu św. 
K atarzyny jedna z je j “przyjaciółek 
robiła jej fryzurę. Przyniosło jej tc 
szczęście, gryź jeszcze w tym samym 
roku znalazła męża. Jeszcze do dz'sie- 
szego dnia po wsiach francuskich pjrze 
chował się zwyczaj, że przed weselem 
dziewczęta s ta ra ją  się 
choć jedną szpilkę wpiąć we fryzu* ę 

panny młodej.
O dziewczętach, które nie miały 

widokow na zamążpójcie, mówiono, z o 
wtedy wyjdą zamąż, kiedy św.Kata- 
rzyna pozwolj im zrobić sobie fryzurę 
weselną — a jak wiadomo św. K ata­
rzyna n ’gdy zamąż nie wyszła.Dlatego 
też święto „K atarzynek41 paryskich 
jest

dnjem niezamężnych kobjet.
Jeszcze dziś mówi się we Francji, ż". 
25-łetnia dziewczyna wpina św. K ata ­
rzynie pierwszą szpjlkę do włosów, 
30-Jetnia drugą szpilkę, 35-letnia trze­
cia i t. d. Te wierzenia i tradycje s ta ­
nowią podkład dla tych wesołych scen 
jakie w ty m jln iu  rozgrywają' się na 
ulicach Paryża, a z grupami rozbawio 
nych „midinetek" łączy się cala pub 
lic,:ność.

Na gggBgraWHWBBBB

DISIYIO p,en,̂ dzy nie żałuJ» 9dy ł ono daje Cl
^ 9  v a i R V  rozrywką, ono Cię uczy,informuje i Jest 

Twoim przyjacielem, co Cię odwiedza codziennie. Słota czy po­
goda „Expres Zagłębia" zjawia się w domu Twoim na „dzieft 
dobry". ■ ... - ■ — - ...................—-  ■ ■     —-

„EXPRES ZAGŁĘBIA'1 w prenum eracie kosztu je m iesięcznie 
z odnoszeniem do domu tyiko z ł. 2.—. A więc zaprenum eruj 
n atychm iast

dżamy na wysokość niemal 2000 m et­
rów.

Kasprowy Wjerch wita nas gęstnie 
jącą z każdą minutą mgłą. Szkoda. Z  
tarasu  jest śliczny widok na gruD4 
warstwą śniegu pokryte zbocza gór­
skie, stanowjące cudowne zjazdy d :a 
narciarzy. Kilkanaście ciemnych, sm*i 
klych sylwetek majaczy poprzez mgłę 
— potym i tego nie widzimy.

Na poświęcenie kolejki p nowej 
przybyło wjelu górali- Rozumieją om, 
że dzięki tej kolejce zwiększył sję 
znacznie ruch turystyczny, a tym sa­
mym będzie to dla nich poprawa bytu. 
Kolejka przyczyni się też niewątplp 
w-e, jak to podkreślił w swym prze­
mówieniu pan m inister komunikacji 
płk. Ulrych — do szerzenia kultu pię­
kna gór w społeczeństwie.

W budowę kolejki na Kasprowy 
włożono olbrzymi wysiłek. Pra*a trwa 
la dz*eń i noc bez przerwy. Robotnicy 
nieraz^ cudów akrobacji musioR doko­
nywać przy montowaniu podpór, prZo 
ciąganiu lin. Ljnę wciągały dwa czołgi 
Przez 10 godzin na Kasprowy. Śnie­
życe, deszcze i w iatry utrudniały, nie. 
raz niemal uniemożliwiały pracę. Dziś 
jest ona ukończona.

Srebrny wagonik sunie ponad prze 
pasciami w dół. Wracamy do Kuźnio. 
Nie widać n|c. Mgła otupła góry nie­
przeniknionym płaszczem. Płyniem y 
wśród niej jak  w wacie. Je s t cicho 
i biało...

Kabc.

PRZEZ U SU W A N IE  KRZYW D  
SPOŁECZNYCH —  DO JED NO  

- ŚCT i  SIŁY  NARODOW EJ

Kto wygrał na lotem ?
W  poniedziałkowym pierw- 

^ y n \  r  }  .. drugim ciągnieniu 
i  iii.stw. Loterii Klasowej główne wy- 
g rauepad ły  na numery następujące:

100.000 zł. na nr. 37520 i 64313.
50.000 zł. na nr. 94845.
2.000 zł. na n-ry: 93456 170362
1.000 zł. na n-ry: 6662? 1 i4 2 2 H  

120107 162536 171750.
n;vr- 14336 .17075 23380

t S f c  S -  1 0 , 4 0 2  129468•*/S316 186285 187305.
™  f ;  na n' ry ; C441 55255 69708 

•'3870 04312 100286 10G936 147448 
188516.

250 zl. na n-ry: 2861 664 i 33398 
4o945 47729 63099 69508 70450 71(58 
89G6 S9776 125039 142001 142174 
1 i 7 721 187658 192984.

•  •  •

W ciągnieniu trzecim i czwartym głó 
wno wygrane padły:

Stała dzienna wygrana 25.000 zl. padła 
na ni. 87410.

10.000 zl.: 140978 175368.
5 000 zł. 185735.
2.000 zł. 56876.
1.000 zł. 9208 146249 la,3344.
500 zł. 3095 4912 29025 51162 70317 1071 iJ

108129 120357 134594 157959 12147S 159181
185762 16767G.

40 zł. 14788 31151 35685 48266 50332 57534 
58344 64552 152S9S.

230 zl. 1883 21149 21S53 27*22 57529 4-̂ SutS 
44.119 49682 7359S S5398 1048S 1076G7 I16t50 
134207 164945 187148.

200 zł. 2548 14140 21661 24640 26596 504 95 
51123 54646 56673 G0192 C4309 70098 ,(0009
93399 94212 110384 120197 132198 133193
134515 138119 146632 14.,n..,: 1.52380 163997
17799J. 179 186712 168429 189831 195011.
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Dlaczego skazano na śmierć
Motywy wyroku w procesie  nowosybirskim

.Wyrok w sprawie grupy sabota 
iystów i kontrrewolucjonistów trocki , 
stowskich w kopalni Kmerowo orzeka 
iż dane, uzyskane podczas wstępnego 
Śledztwa, przebieg śledztwa i rozpra­
wa ustaliły, co następuje:

Grupa dyw ersyjna i kontrrewolu­
cyjna trockistów była związana w 
swej działalności przestępczej za po 
średnictwem trockisty Noskowa z jed 
nym z kierowników tajnej organizacji 
troekjstowskiej, na terytorium Sy­
berii zachodniej — Drobnisem, które 
go sprawa podlega specjalnej proce 
durzę. Za pośrednictwem\Peczechono- 
wa grupa ta  związana była z inżynie 
rami niemieckimi, pracującym: w ko­
palni Kemerowo — Sticklinglem, o- 
skarżonym w obecnej sprawie, oraz 
Arimontem, który opuścjj Rosję So­
w iecką w 1935 r. Grupa ta działała 
pod bezpośrednim kierownictwem spe. 
ejalnych zaufanych agentów Trockie­

go — Murajowa i D/obnjsa. 
którzy otrzymywali instrukcje cd Pus­
takowa „członka ośrodka trockistów- 
skiego w' Związku Sowieckim i naj­
bliższego współpracownika Trockiego.

Scharakteryzowawszy działalność 
„sabotażową i przestępczą“ tej grupy 
w kopalniach, w y ro k  zaznacza, iż „jn 
tynier niemiecki Sf'ckljng na podsta 
wie nstrukcyj organów szpiegowskich 
jednego z państw obcjyh nawiązał \v 
r. 1934 stosunki z sabotażystą i ’iecze- 
chonowem, któremu w celu dezwgan - 
zacji kopalni Kemerowo udz;elął sy- 
stematycznych instrukcyj sabotażo­
wych. By osiągnąć jeszcze większe re­
zultaty w dziedzinie sabotażu, Stick­
ling sam w celu sabotażowym dokon ;} 
licznych badań w kopalni, by 
powstrzymać rozwój szybów j prze­

szkodzić wydobywaniu węgja. 
Zwolniony z kopalni, Stickling uclzieł 
Id instrukcyj Pieczechonowowi, by 
kontynuował sabotaż, nie zatrzymując 
*ię nawet przed wywołaniem wybuch-, 
w kopalni. Stickling systematycznie 
informował o wszystkich swoich ak­
tach sabotażowych przedstawicieli or­
ganów szpiegowskich jednego z 
państw obcych.

W ten sposob — brzmi wyrok ko 
legium wojskowego —-- stwierdzono 
wine Pieczochonowa, Noskowa, An 
drejewa, Chub'na, Laehczenki, Kuro 
wa, Leonienki j Kowalenki, którzy

m n a n H

prowadzili walkę przeciwko państw-u 
sowieckiemu pod bezpośrednim kieruc 
kiem centrum trockistowskiego w S j- 
berii zachodniej, popełniając zbrodnie 
podpadające pod par. 7, 0 i 11 art. 58 
kodeksu karnego. .Winę Stickpinga u- 
stalono co do tego, [i pracując w ko­
palni Kemerowo w charakterze inży - 
niera górniczego, popełnił w r. 1934-35 
na podstawie instrukcyj organów 
szpiegowskich jednego z państw  ob­
cych zarówno osobiście, jak  i z porno 
cą Pieczochonowa oraz innych człon­
ków dywersyjnej kontrrewolucyjne ] 
grupy trockistów

liczne akty sabotażu,

mające na celu dezorganizację pracy 
w kopalni Kemerowo, która ma wiel- 
kje znaczenie dla gospodarstwa i obro 
ny, a wjęe popełnił zbrodnie, {odpa­
dające pod art. 7 i 11 art. 58 kodeksu
karnego.

Na podstawie tych faktów ko]e 
giuin wojskowe najwyższego trybu­
nału Związku Sowieckiego skazało 
Noskowa, Chubina, Kurowa, Liaeli- 
czenkę, Andrejewa, Kowalenkę, Leou- 
tiewa, Pieczechonowa i SBcklinga na 
karę śmierci z konfisk: A wszelkń:,] 
własności osobistej, do nich należącej. 
Wyrok jest ostateczny i  nie podjeg.i 
apelacjj.

Pasta do obuwia
Pasta do podli

Piun d o  m etali

Co się nie podobało w Sowietach
wyb tnemu pilarzowi francuskiemu

Jeden z najwybitniejszych p ’sarzy 
francuskich, Andrzej Gide, który w o 
statnich kilku latach okazywał duże 
sympatie dla komunizmu, powrócił o- 
statnio z podróży  po Sowietach i wy­
dał książkę, świadczącą o poważnym o 
studzeniu jego entuzjazmu dla życia w 
Rosji Sowieckiej.

Niezwykle przykre wrażenie wy 
wari na Gjdz:e przede wszystkim 
zupełny brak swobody przekonań i 

wolności sl«wa, 
jakj ceęhuje obecnie życie w Sowie­
tach. Nie mniej raził pisarza. fr.pę»-, 
skiego bałwochwalczy hold dla S tali­
na. Gide przytacza tu następujący a-i 
tentyezny wypadek, który rzuca zna 
mienne światło na panujące w Rosji 
stosunki. Przejeżdżając przez miejsco­
wość, w której urodził się Stal in, Gide 
pragnął wysłać do dyktatora R°sji de 
peszę i po zredagowaniu odpowiednie­
go tekstu udał się do urzędu pocztowe 
go celem wysłania jej do Moskwy. Ku 
wielkiemu zdziwieniu francuskiego pi

sarza urzędnik pocztowy odmówił jed 
nak przyjęcia tej depeszy, domagając 
się stanowczo, by Gide zwracając s''ę 
do S talina uczyni! to

w' fermie niezwykle uniżonej 
dodając do swej depeszy słowa oddają 
ee hopl „wielkiemu Stalinowi** lub co 
najmniej „Stalinowi, wodzowi robotni 
ków“. Po dłuższej dyskusji wobec kate 
gorycznej odmowy wysłania depeszy 
bez tego rodzaju uzupełnień Gide zgo 
dzjł się na dodanie kilku bardziej u 
miarkowanych słów, ale pomimo to są 
dzhJż urzędnik pocztowy prawd°podo 
bnie zmienił jeszcze tekst depeszy, u- 
ważając ją  za zbyt ma]° uniżoną. Wo 
fct>c tego bałwochwalczego kultu d]a o- 
soby Stalina, jak] panuje w Sowie­
tach, pisarz frarr zmuszony był o 
łofPć oświadczenie, iż 

ide przyjm uje Cfirawiedzialności 
za żadne przemówienia lub deklaracje 
jakje przypisuję mu prasa sowiecka z 
racji jego pobytu w Rosji.

Zakończenie pertraktacji
w sprawie pożyczki francuskiej

Jak  się dowiadujemy prowadzone 
od dłuższego czasu pertraktacje w spra 
wie pożyczki francuskiej dla Polcki, 
zostały definitywnie zakończone. Po­
życzka, udzielona przez Francję Pol 
see, przedstawia się, jak następuje: 
bonów fr. ?r. na zakup maszyn i mato 
800 milionów fr. fr. w gotówce, S00 mi 
riału  wojennego, 500 milionów fr. fr., 
jako  redyskonto dla Banku Polskiego 
i S50 miolonów fr. fr. na dalszą rozbu 
.-Iowę magistrali węglowej Śląsk — 
Gdynia.

Należy nadmienić, iż wy manione 
samy zostaną zrealizowane, o co us i I 
nie zabiegała w czasie prowadzonych 
pertraktacji delegacja polska.

Wstęp żydom do Paragwaju
wzbroniony

Centralne władze paragwajskie wy 
dały zarządzenie zabraniające wjazuu 
na terytorium  Paragw aju wszystkim, 
bez wyjątku, emigrantom oraz pasaże 
rom żydom, nawet, gdyby posidali wca 
w ania-

.jednocześnie rząd Paragw aju czy­
ni starania, aby- żydzi, którzy w ostat 
nich 3 latach osiedli w Asuncion (oko 
ło 100 osób) przenieśli się w głąb kra­
ju  i poświęci! się rolnictwu.

Trzeb wziąć pod uwagę, że Po:ag 
waj jako kraj wybił - rolniczy nie 
potrzebuje powięks • luduośei prze­
my .słowo - handlowej, tymbardziej, zc 
ogromne przestrzenie pod względem 
rolniczym nie są jeszcze wykorzysta 
no

Nahryci;
NIERDZEWNE 
ALPAKOW E 
CHROMOWANE 
PLATEROWANE

PRZODUJĄCYCH,FABMK

UIVROBV STALOWE.
//M TA LIM AH

: . . młasć STEFAN K LIM A SZEW SK I.
S ośnowiec,Warszawśka8  Tei.61790

A N I JE D N O  D ZIEC K O  W PO L ­
SCE N IE  M OŻE BYĆ G ŁO D N E. 
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Tragiczny minister spraw wewnętrznych
K iedy  piszem y te słow a, z jetie 

ra lsk im i honoram i pochow any juz  
został trag iczn y  m in is te r -spraw 
w ew nętrznych  R epublik i F ra n c u ­
skiej —  szeregow iec W ielk ie j W oj 
ny, Roger Salengro.

P iszem y „tragiczny**, bo n a  tle 
o sta tn ich  w ydarzeń  tru d n o  o w hi 
śeiwszc określenie d la  s c h a ra k te ry ­
zow ania postaci jednego z. najw yż 
szych d y g n ita rzy  R epublik i. P rz e ­
ciwko m in. S alengro  przed k ilk u ­
nastu  m iesiącam i rozpętała  się o- 
s tra  kam pan ia  prasow o. P raw ico  
w y tygodn ik  „Gringoire** w ystąp ił, 
•jak w iadom o, z po tw ornym  za rzu ­
tem , że podczas wo.jny europejsk iej 
(ówczesny szeregow iec - cyk lis ta , a 
(dzisiejszy m in is te r sp raw  we wnet,-z 
pych , R oger Salengro , uciek ł de 
Niemców, k tó ry m  w skazał pozycje 
francusk ie , za co zaocznie był są 
dzony i skazany  n a  śm ierć.

C zyteln ik  polsk i p rzec iera  oczy 
fe zdum ienia... Czy to m ożliwe, a 
Jeśli m ożliwe, jakże w ielka je st p o ­
tęga słow a drukow anego  we Frań* 
eji, że podobny za rzu t ośmielono

się w yciągnąć na  św iatło  dzienne i 
rzucić w tw arz  urzędującego m i­
n is tra .

Kie naszą rzeczą je s t sądzie czy 
oskarżenie o rg an u  p. A ndrzeja  T ar 
dieu. do k tó rego  zresztą p rzy łączy ła  
się następn ie  n ieom al cała p rasa  
praw icow o F ra n c ji, je st słuszne ezj 
nie. F ak te m  jest, że oskażenie to 
p o p arte  zostało bardzo pow ażnym  
m ateria łem  dowodowym , że m im o 
nap astliw y ch  arty k u łó w , m inis toi­
nie zdecydow ał się pociągnąć któ­
regokolw iek d z ienn ikarza  do odpo 
w iodzialności sądow ej, że nie mógł 
czy n ie p o tra f ił odpowiedzieć nic 
g a le rii św iadków , w całej rozc ią ­
głości oskarżenie „Gringoireu** po 
p ie ra jący ch , że w reszcie kom isja 
pow ołana do zbadan ia  te j p rzy k re j 
sp raw y  przez p rem ie ra  B lum a, zło­
żyła bardzo m ę tn y  ra p o rt, pod k tó ­
ry m  nie chciał podpisać się gem 
G am elin...

N as zastanaw ia  jeden fak t, nie 
zw yk ła  po tencja  w alk  politycznych 
w e F ra n c ji. Boć przecież naw et dla 
la ik a  ja sn y m  jest, że podobnie jak  
„zlikwidowano** na  te ren ie  M aroka

tam tejszego  genera lnego  rezyden ta  
R epub lik i p- P ey ro u to n , sław nego 
ze sw ej „żelaznej rę k i“ praw icow ca 
tak  sam o u leg ł „likwidacji** S a le n ­
g ro  - lewicowiec. Oczywiście „likw i 
dac je“ podobne są  zupełnie w y tłu  
m aczałne w fazie ostrych  w alk  [-o 
litycznych , ale w w ielu w ypadkach  
naw et przeciw nicy  szanu ją  n ie p rw  
c ię tn ą  w artość  swego ry w ala , pa  
m ię ta jąc  o korzyściach, ja k ie  p racą  
sw ą przyn iesie  nie te j czy innej 
p a r ti i ,  ale państw u  i społeczeństw u.

I  tu  dochodzim y do sedna rze­
czy. Z arów no P ey ro u to n , k tórego 
„zesłano4* na stanow-ieko am basa 
dorą  F ra n c ji, odw ołu jąc z nad er 
w ażnej p laców ki w okresie w zm i 
żonej działalności K o m in te rn u  w 
M aroko ty lko  dlatego, że n a raz ił się 
n iezby t tak tow nem u  m in istrow i, 
ja k  i S alengro , n iew ątp liw ie  tęgi 
m in is te r  sp raw  w ew nętrznych  w gę 
dzony w ślepy zaułek  w chw ili spe 
e ja ln ie  w ażkiej d la  F ra n c ji, to i n ­
dyw idualności n ieprzeciętne, k tó re  
należy  przypuszczać, z w ielkim  p o ­
ży tk iem  s łuży łyby  F ran c ji.

Ba, ale p o lityk ie rstw o , -odg ry

w anie się** na przeciw niku  m iało  w 
obydw u w ypadkach  więcej do po­
w iedzenia. Szkoda, że w y p o w ie ­
działo się w m om encie n a jn iew łą- 
ściw szym , w chw ili, k iedy  przez 
F ra n c ję  p rzec iąg a ją  najrozm aitsze  
burze, k iedy  nie w olno rob ić  ro z ­
g ryw ek , a trzeba  konsolidow ać się.

P ozorn ie  im ponu jąca  i godna 
zazdrości w olność słow a, n a  p rzy ­
kładnie o sta tn ich  w ydarzeń  f r a n c u ­
skich, p rezen tu je  się wcale : v; 
świt lnie, nasuw a pow ażne objekcje 
czy zawsze należycie godnie jest 
w ykorzystyw ana. J a k  zaznaczy liś­
m y i.a w stępie, nie naszą rzeczą je d  
sądzić, czy w in ien  b y ł m in is te r S r  
lengro , n ie w y  jesteśm y pow ołani 
do u s ta len ia , czy w sp raw ie  jego 
zosta ły  w ykradzione, bądź s fu h ro , 
w a e kom prom itu jące  m in is tra  d r  
ku ir, en ty , n a to m iast n ie bez u c z u ­
cia n iesm aku  m usim y  m ów ić o po« 
s tępow an iu  k tó re  doprow adziło  do 
tego, że n erw y  człow ieka n ie w y J 
trz y m a ły  te j rozgryw ki. M etoda ta  
aż nad to  ja sk raw ię  św iadczy o r o z ­
w ydrzonym  p o lity k ie rstw ie  Frari* 
eji dzisiejszej.
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Problemy dnia DRZAZGI.

CZYN GÓRNIKÓW Konkurs

W  ubiegłą sobotę górnośląskie ko 
palnie węgla pracowały wyłącznie na 
rzecz pomocy z'mowej bezrobotnym. 
Również kopalnie Zagłębia Dąbrow­
skiego i Krakowskiego tegoż dnia prze 
enaczyły swą bezinteresowną pracę na 
rzecz bezrobotnych.

Oczywiście na pierwszy plan wysu 
wa się efekt m aterialny tej in icjaty ­
wy. Czyn górników decyduje o tym, że 
dfa zaspokojenia potrzeb opałowych 
bezrobotnych komitet pomocy zimo. 
wej nie będzie zmuszony do zakupywa 
nia węgla, wskutek czego większe fuu 
dusze będzie mógł przeznaczyć na wy 
*yAvienie i odzież.

To jednak nie wszystko. Czynem 
swym górnicy podkreślili nie tylko ser 
deczną i zawsze żywą, w nieszczęściach 
najbardziej aktywną solidarność. Od­
dają na rzecz najbiedniejszych to, 
czym wyłącznie dysponują: część swej 
pracy, pracy, której za wiele przecież 
sami nie posiadają- W łasnym w ysił­
kiem i ofiarą
nadrabiają niedomagania ustroju go­

spodarczego, ,
który nie zdołał podziel'ć pracy, powię 
kszyć je j ilość w ten sposób, by jej 
wystarczyło dla wszystkich, którzy jej 
pragną, których egzystencja z pracą 
do gruntu jest związana.

Nic też dziwnego, że w atmosferze 
niemal uroczystości, w jak iej odbywa 
ły się sobotnie zjazdy do kopalni i w 
obecności przedstawiciela rządu oraz 
władz górniczych ten motyw sp ra­
wiedliwego podziału p ra cy , motyw po 
wiekszenia ilości pracy, oraz obdzielę 
n :a nią wszystkich, — powtarzał się 
na każdym miejscu. A motyw ten wy 
wodzi się

nie z niechęci do wysiłku, 
do dłuższego czasu Pracy, lecz ẑ  tro 
ski o przysporzenie jej tym, którzy 
jej*.n-e mają.

Przyznać należy, że troska ta  w 
naszych zagłębiach węglowych nie o- 
minęła żadnego domu, żadnej rodziny. 
W każdej rodzinie jest ktoś, kto nie 
pracuje, często jest więcej bezrobot­
nych niż pracujących i skromny zaro­
bek jednego pracującego dzielony 
być musi na wszystkich. Ciężar bezro­
bocia wynikłego z kryzysu gospodar­
czego, z niedoskonałej często organiza 
oji produkcji zwalił s:Q tedy w’elokrot 
nie na świat pracy. Od lat dźwiga czło 
w ie k  pracujący na s°bie konieczność 
utrzym ania za coraz malejący zarobek 
swej rodziny, często dojrzałych już, 
wyrosłych a nie zatrudnionych nigdz'e 
swoich dzieci, oraz konieczność dopo­
magania swoim wysiłkiem

wielkiej rodzinie bezrobotnych 
współbraci.

Tak jest, ciężar to często ponad si 
ły. I  dlatego z ust górników na tere 
mich wszystkjch trzech zagłębi słysza­
ło sic to wezwanie: my dajemy naszą 
pracę, damy nasz wysiłek jeszcze wię 
kszy. Tylko żeby wszyscy dal i. N :e 
wierzą bowiem proste serca górnicze, 
by przy wspólnym i powszechnym u- 
porze, przy zdecydowanej woli wszy­
stkich: rządzących, kierujących gospo­
darką i pracujących, nje można było 
tego zla, jakim  jest bezrobocie, usu­
nąć. By w wielkim Narodzie nie zna­
lazł się ten sam ogień solidarności dla 
pokonywania nieszczęść gospodar­
czych, jaki się żarzyć począł dzięki 
czynowi górników. Czynowi, który

Podwyźka płac
W FABRYCE ALIUŃSKłEGO.

W B ędzinie w fabryce A i Liński ego 
odbyta s ię  konferencja w  -praw io podwyż 
ki p lac robotniczych. R obotnicy doma­
g a li s ię  podwyżki o 20 proc. W  w yniku  
konferencji dyrekcja fabryki zgodziła  
się  na podwyżkę p łac in dyw id ualn ie w 
granicach  od 5—15 proc.

N ow e place obowiązyw ać będą za li 
-d u sw b

nie wymagał zachęty, propagandy, 
wezwań, — który wyrósł ot sam z sie- 
b;e, ze zrozumienia obowiązku wobec 
bliźnich, wobec współobywateli, braci, 

wobec przyszłości kraju.
Twarze górników w kopalni tego drria 
nie były uroczyste, nie miały na sobie 
śladu patosu, w jak i łatwo spow'-c je 
mógł nastrój uroczystości „na świe 
cie“ : orkiestra, paradnie ubrane dele­
gacje górnicze, obecność przedstawicie 
li rządu- Twarze te były tylko bardziej 
twarde, a  oczy dalej patrzyły, niż zwy 
kle. Patrzy ły  bowiem dnia tego w rze 
czywistość bieżącą i w perspektywę 
najbliższych tygodni. Jakby uporem

swych m ięśni i potęgą tęsknoty spro­
wadzić chcieli dzień powodzenia, d/poń 
— zaczątek wielkiej i powszechnej pr** 
ey, dzień, który będzie ostatnim  dniem 
nędzy bezrobotnych, niedoli częściowo 
zatrudnionych,

nieustannego lękh o pracę dla 
pracujących.

W  tym  pragnieniu łtączy się napew 
no z górnikami cały Naród —- i  nie­
wątpliw ie wszystkie wysiłki zostaną 
uczynione, by ten dzień trium fu p ra ­
cy nad bezwładem przybliżyć. Nakaz 
ten rozumieją i doceniają chyba równo 
i ci, co pracę dają, dać mogą, jak i ci, 
którzy brać ją  są gotowi.

Stowarzyszenie Techników
o czasie pracy w górnictwie

U znając w dalszym  ciągu, że w zagąd- 
nT-niu 6-cio godzinnego dnia pracy zda­
nie rządu, do którego zwróci!y się  w tej 
sp raw ie  zw iązki zawodowe, m a znaczenie 
decydująco, zam ieszczam y dziś nadesłaną  
nam  op in ię Stw arzyszenia  Techników  w 
Sosnowcu, iżby czyteln icy  n asi m e byli 
pozbaw ieni żadnego z głosów , ośw ietla ją ­
cych w ażny problem  społeczny i  gospo- 
dałezy . P ism o, które otrzym aliśm y ze 
Stow arzyszenia Techników brzmi, jak  na 
-tępuje:

K w estia  zm niejszen ia  czasu pracy, a 
\» szczególe zastosow anie 6-cio godzinne­
go dnia pracy w przem yśle zw łaszcza — 
w górn ictw ie w ęglow ym  polskim , porusza 
na ostatn io przez zawodowe organizacje  
rol-otnieae, posiada tak doniosłe znaczę 
nic dla życia  gospodarczego P olsk i, że 
byłoby w ielk im  niedopatrzeniem , josliby  
w tej spraw ie n ie zabrały g łosu  organ iza­
cje. techniczne, stow arzyszenia i  związki 
inżynierów  i techników , któro rów nież  
reprezentują św iat pracy, żyw o za in lo ie-  
sow any w losach  i rozwoju polskiego  
przem ysłu.

vVyehodzf# z tego założenia, Stnwarzy  
ózeiyc Techników w Sosuow cu  poddało  
poruszoną lcwstię szerszem u om ówieniu  
na w alnym  zebraniu z udziałem  esób za­
proszonych spoza sw ego koła i w w y ­
niku pozostałej dyskusji — oświadcza cc 
następuje:

Zm niejszenie czasu pracy w polskim  
p ip zsm yśle  w ogóle, a w górnictw ie — w 
szczególności, n ie może być zastosowane 
obecnie ze w zględów  następujących

1) ż,e żadne z państw , konkurujący!b  
z Polską, n ie w prow adziło u siebie

zm niejszonego czasu pracy w tym stop- 
uiu, jak tego żądają u nas zawodowo or­
gan izacje robotnicze,

2) żc- w prow adzenie skróconego czasu  
pracy — w ogóle — m usiałoby, zw łaszcza  
w górn ictw ie, wobec w ysokiego udziału  
robocizny w kosztach w łasnych — wyw o  
lać znaczne podrożenie produkcji ,

3) że n ie ty lko nie zm niejszyłoby obec­
nie pangująoego bezrobocia, lecz przeć!w 
nie, pow iększyłoby je  z powodu n ieu n ik ­
nionego zm niejszenia produkcji ze w zg lę­
du na podrożenie jej kosztów i konieczno 
sci podniesien ia cen, pociągających za 
sobą ponow ne rozw arcie nożyc i ogran i-  
cu-.ve spożycia,

4) że w ynik i wprowadzonego we F rań  
cii 40-godzinnego tygodn ia  pracy w yka- 
ziiją dobitnie, na jak w ielk ie kom plika- 
e,,o i zam ęt gospodarczy m ogląby się  ua- 
raz’ć P olsk a  przez naruszenie istn iejącej  
okrenie równowagi,

3) że skutki tego zam ieszania gospodor I 
czego ugodziłyby przede w szystk im  w 
w arstw y pracownicze i m ogłyby zachw iać 

sia teśe naszego pieniądza.
Z<= w zględów powyższych — Stow arzy  

s/c n ie  Techników w Sosnowcu, poczuw a­
jąc się  do pełnej znajom ości poruszone­
go zagadnien ia  skręcenia c-zasu pracy  
do odpow iedzialności wobec państw a i 
narodu — by nie było powiedziane, żo 
technik polski najbliżej z tym  zagad n ie­
niem  obebznany, nie zają ł we w łaściw ym  
czasie określonego stanow iska — ośw iad­
cza się zupełnie stanowczo przeciwko za- 
.# torow aniu obecnie w przem yśle
skim  skróconego czasu pracy.

Jaką żywność wydawać
biednym i bezrobotnym w Czeladzi

Onogdaj odbyfo się zebranie komi­
tetu Niesienia Pomocy Biednym i Bez 
robotnym w Czeladzi z udziałem dele 
gatów robotników kop. „Sa-turn‘‘, na 
którem omawiana była spraw a reorga 
nizacji komitetu, zaopatrzenia bied­
nych dzieci a v  odzież i obuwie oraz 
sprawa

rozszefzenia akcji ogródków 
działkowych.

Przewodniczący komitetu jnż. Stra 
wmski zakomunikował zebranym, że 
robotnicy kop. „Saturn“, jako grupa o 
fjarodawców wyrazili swoje niezado­
wolenie z organizacji komitetu i z for 
my udzielania pomocy biednym. Zda­
niem robotników
kcnijtct winien zaopiekować sję wdo­

wami i sierotami
po b. pracownikach k0p. „Saturn“ o- 
raz bezrobotnymi, przy czym pomoc 
powjnna być udzielana w formie żyw­
ności. Akcję pomocy dziadom szkol­
nym należy kontynuować bez zmian. 
Poza tym  robotnicy wysunęli projekt 
usamodzielnienia oraz odłączenia ko 
m itetu Pomocy od zarządu m iasta 
Czeladzi.

Koncepcję reorganizacji komitetu 
poddano dyskusji w czasie której uja 
wtulą się rozbjeżneśń zdań.

Przedstawiciel zarządu tow. „Sa 
tu rn“ zajął stanowisko wyczekujące, 
przedstawiciel urzędników? p. Janków 
ski, burmistrz B ru d n jck i j przedstawi­
ciel obywateli czeladzkich p. Ręczu- 
szek wypowiedzieli się 
za udzielaniem pomocy bezrobotnym 

w dotychczasowej formie, 
to .jest, w postaci gorącej straw y z 
kuchni, uzasadniając to tern, że lepiej 
się kalkuluje prowadzenie kuchni, ani 
zc’ i wydawanie suchej żywności- Przy 
stosunkowo małych zasobach m ateriał 
nyeh zaspakaja sję potrzeby dużej ilo­
ści osób.

Ponieważ delegaci robotników nie 
zrezygnowali ze swTo,jego stanowiska, 
wysunięto projekt, wydawania suchej 
żywności w- ramach składek robotni­
ków, którzy 

miesięc/.nje wpłacają do komitetu 
470 zł.

Projekt ten nie spodobał się delegn 
tom robotników, gdyż nie miałby powo 
dzenia, postanowiono sprawę tę załat 
wTić w najbliższych dniach.

Stwierdzono ponadto, że na odzież 
i obuwie dla biednych dzieci szkol­
nych w bieżącym roku przeznaczone 
będzje około 1200 zf.

W  sosnowieckiej Izbie przemy sio* 
ico - handlowej odbyło się pi zedu czo- 
raj posiedzenie sądu konkursowego, 
który ma rozstrzygnąć o stopniu este­
tyk i wystaw stilepowycn w Sosnowcu.

Pr sewodniczącym sądu wybrano p. 
K . Gadomskiego, dyrektora Izby, kto- 
ra 'jest inicjatorką konkursu, a wice- 
przewodniczącym prezydenta miasta 
p. Kaczkowskiego.

Do konkursu zgłosiło się z całego 
Sosnowca 22 firm y, z czego akurat ).o 
tona z ulicy 3-go Maja. Od kilku też 
dni wystawy sklepowe na tej ulicy 
przechodnie oglądają tak, jak obrazy 
w Zachęcie W  wielu oknach widok 
rzeczywiście godny uwagi i uznania. 
Przyjemnie jest przystanąć i popa­
trzeć. Bardzo na tym  zyskuje estety­
ka miasta.

Pragnęlibyśmy tylko, by na takim  
poziomie artystycznym utrzymane by­
ty wystawy przez cały rok, nie tylko  
na czas trwania konkursu.

#  an o------
FELIETONIK.

Miał pecha
Jadę z Zagłębia do Warszawy. W\

Częstochowie wsiada do przedziału ja  
kiś jegomość z dwoma chłopcami. A y  
dokuczliwsze to łobuzy, jakich widzia 
k m . Krzyczą hałasują, pętają się po 
przedziale. Jeden z nich zaczyna g r z e  
bać w moim neseserze ,drugi stroi do 
mnie jakieś piekielne grymasy.

— Niech pan uspokoi chłopców —< 
mówię — bo będą nieprzyjemności.

Opiekun nie odpowiada nawet. Je  
d&iemy dalej. Łobuzy stają się coraz 
natrętniej sze.

- -  Panie — powiadam— po ra,J 
drugi. Ja pana proszę: niech pan uspo 
koi swoich synów, bo będą nieprzyjęta 
ności.

Ojciec patrzy na ranie przez chwilę 
ońuro wreszcie mówi:
— Panie, coś panu powiem: pracom 

ż Częstochowy. Przegrałem tam spra­
ne- Muszę pojutrze sześć tysięcy pła­
cić, Dostałem, depeszę, żebym wracał 
dó domu, bo mieszkanie okradli, ftonę 
będą jutro operować. Bilety wyrzucili 
chłopcy przez okno, a przed chwilą po 
wiedział mi konduktor, że jadę fałszy 
tiym  pociągiem; niechże m i pan wrę 
nie, grozi nieprzyjemnościami.

Dziś przy głośniku
PODROŻĘ I SPOTKANIA.

i \ ib y  slu p y  graniczne znaczą podróże 
C -cp in a  poszczególne etapy jego życie  
Pierw sze triu m fy  odniesione w W iedniu, 
pow tórny w yjazd do sto licy  naddunaj
skiej, pobyt w Sztuttgarcie, gdzie zas'aje  
go w iadom ość zdobycia W arszaw y przez 
M oskali, w reszcie chw ila przełom owa w 
życiu  Chopina przybycie do Paryża, a 
wśi ód w szystk ich  tych wrażeń uczucie »• 
s.-imotnienia i tęsknota za Polską — oto 
treść radiow ej adycji. A udycję tę oprcco 
wat tym  razem  znakom ity literat Jaro- 
sław  Iw aszkiew icz. W  czasie audrc/i 
('.-Iz'ś o godz. 21.03) prof. S'midowiez wyko  
na w ariacje na tem at m ozartow skiego  
„Don Ju ana“ — utwór który Chopin grał 
przed publicznością wiedeńską w czasir 
jy-C£o p ierw szego pobytu w W edniu. i'& 
za tym  w ykonane zosianą m azurki z po 
fi, etiudy z op. 10 i „w ariacje na tem at 
Celi i ni ego".

POTRÓJNY ŚLAD.
D ziś o gc-dz. 22."0 dana będzie premio 

ra eksperym entalnego Teatru W yobraź 
ni. J st bo oryginalne słuchow isko E lżb ie­
ty Szem pliuskicj — Sobolew skiej pi. 
.P u tió jn y  ślad“. W  dialogu pełnym  .'i- 
riezj m aluje autorka walkę dw udi kobiet 
o uczucie m ężczyzny. Słuchow isko nie 

m i  żadnej akcji n io  się  tutaj zasadniczo 
nie dzieje ,a jednak rozgryw a się  w stu 
w a cii walkach pełna napięcia i dram a, ycr 
notci. Tego rodzaju u jęcia słuchow iska  
jest w ybitn ie radiowe. Zawiera elem enty  
n iem ożliw e do realizow ania, an i na sc e ­
nie, an i w  pow ieści. D ebiut E lżb iety  
Szem plińskiej zapowiada się w radio bar 
dzo ciekawie.
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Artyści z Bożej łaski
W rażenia  i  wystaw y sz tu k i  ■ egionalnei w Domu Społecznym  na P o g o n i

Twardą, c ię ż k ą  i  wyczerpującą jest 
praca górnika. Duży szmat życia swe 
go spędza w mrokach kopalni, w Po­
dziemiach pozbawionych dz onnego 
światła, ciągłej walce z niebezpie 
czeństwem, w c ągłej walce z niepew­
nością każdej chwili, w której jakiś 
przypadek czy nieostrożność może spo 
wodować katakhzm, niszczący brutal­
nie życie ludzkie. Górnik to żołnierz, 
wysunięty w czasie bitwy na najdalszą 
i * najniebezpieczniejszą placówkę, 
gdzie każdej minuty a nawet sekund* 
narażony jest wbrew wszelkim przepi 
som ostrożności na utratę życia, bo 
natura i żywioł nie uznają regulami­
nów ludzkich.

I zdawałoby sie, że te  ̂ wyjątkowe 
warunki bytu czynią z górnika istotę 
niezdolną do jakiejkolwiek twórczej 
pracy niezwiązanej z jego zawodem, 
istotę obojętną na wszelkie przejawy 
twórczości ducha ludzkiego, że zabija 
ją w nim przyrodzone zdolności j upo­
dobania, że przytępiają właściwości 
duszy. A przecież tak nie jest. Czarne 
zamazane, spracowane i njeuczone «$- 
ce górnika sa zdolne nietylko wyręby 
wać wegiel w chodniku, ale także 
przetwarzać pomysły ducha na przed- 
mi°ty realne wzbudzające fodziw u 
wjdza, — z Bożych iskierek artyzmu 
rozmuchiwać żywy płomień sztuki, 
chociażby tylko w węglu.

Dowodem tego co wyżej powiedzia­
łem, to wystawa sztuki regionalnej, 
mieszcząca sję w Sosnowcu przy ul. 
Żytniej (Dom Społeczny). Fragmen­
tem tej wystawy najbardziej interesu 
jącym, to eksponaty „rzeźby w wę­
glu'*, Avykonane przez prostych, nieu- 
ezonych robociarzy-górników. Człek o 
glądajac te eksponaty, staje osłupiały 
z podziwu i nie chce uwierzyć, że to 
dzieła stwardniałych ciężką pracą rąk 
górników, artystów z Bożej łaski, któ­
rych nikt nie uczył rysunku, nie uczył 
używania rylca czy dłuta, nie uczył 
sposobu obróbki materiału itp.

Na pierwszy plan wysuwają się 
prace S. Bronickiego górnika z kopał 
rii „Juliusz" i J . Grabeusza górnika z 
kopalni „Dorota". Wiele zainteresowa 
rda budzą prace S. Smyczyńskiego bez 
robotnego inwalidy, Rzońcy bezrobot­
nego górnika i Kalety, oraz Kulawika 
z Debowej Góry pod Sławkowem.

Grabeusz to artysta przedstawiają­
cy w rzeźbie wnętrza kopalni. P rzepję

Czy posiadasz iuż
własny telefon?

Poczta instaluje telefon

bezpłatnie.
W ażne dla właścicieli

NOW YCH DOMÓW.

W  końcu ub. roku w laścicicio nowych  
dem ów, którzy w sw eim  czasie nie z ło ­
ży li w term in ie podań o przyznanie im  
‘dg podatkow ych, zostali obciążeni poda* 
kleni od nieruchom ości n iej, dnokrotnic 
za k ilk a  la t wstecz. Stow arzyszenie w ła ­
śc ic ie li n ieruchom ości w Dąbrowie czy - 
•Tio energiczne zabiegi w Kielcach i W ar 
szav'ie w spraw ie uchylen ia rozesłanych  
przez U rzędy Skarbowe nakazów p ła tn i­
czych i w yjednało w strzym anie ich w y­
konania.

Obecnie sprawa tą została ostatecznie 
uregu low ana okólnikiem  .Ministerstwa 
Skarbu z dnia 6 listopada br. za nr. D  
32',54/3, który upow ażnia Izby Skarbowe 
do um orzenia w ym ierzanego w łaścicie­
lom  nowych domów podatku od n ieru ­
chom ości.

S tow arzyszenie przypom ina osobom za 
in teresow anym , że nieodzow uym  w arun­
kiem um orzenia tego podatku jest złoże- 
u h  odpow iedniego podania.

kna w wykonaniu jest jego „Katastr© 
fa na kopalni" (Nr. 117), artystycznie 
ujęte „Wnętrze kopalni Dorota" (Nr. 
115), dalej „Wózek z weglem‘‘, „Herb 
m. Sosnowca" i w. in- Eksponaty Br© 
niekiego jak has ety, puchary, popielni 
czki, tace, wazy, psy, konie itp. posja 
dają wysokie zalety rzeźbiarskie w ra 
mach przemysłu artystycznego. Bar­
dzo dobrze przedstawiają się prace 
Smyczyńsk;ego jak „Piłsudski", em­
blematu legionowo-peowiackie i górni 
cze, krzyże i inne. Dobre są prace Kale 
ty: „Żyd" i „Marsz. Rydz-Śmigły", — 
Rzońcy „Pjłsudski'* i „Wózki z wę­
glem" oraz Kulaw'ka „Zegar".

Trudno jest opisać w krótkim arty

kule to, co widziało się na wystawie w 
dziale „rzeźby w węglu". Aby zdać so 
bie sprawę z całości eksponatów tego 
działu i z ogromu wysiłku artystów, 
trzeba być osobiśc;e na wystawie i 
własnymi oczyma oglądać te cuda, któ 
re stworzyły ręce robociarza zagłę- 
biowskiego. A jest co oglądać i podzj- 
Aviae.

Społeczeństwo Zagłębia winno ma 
sowo zainteresować się tą Avystawą i 
zapoznać z twórczością zagłębiowskjch 
„kretÓAV ziemnych", którzy po ciężkiej 
Pracy, Aviele czasu poświęcają na po 
Aviększenie dorobku kulturalnego 
Avspółezesnej Polski.

M. KANTOR-MIRSKI.

Będzińscy włamywacze
będą schwytani

Ostatnio donieśliśmy o kjlku wła­
maniach w Bcdzin’e. Między innymi 
nieznani sprawcy okradli skład mate­
riałów sukiennych „Sabina" przy ul. 
Kołłątaja, stanoAviącego własność Ra 
paporta-

Włamywacze dostali się do sklepu 
wejściem °d s:eni, po uprzednim wybi 
ciu otworu w drzwiach i skradli róż 
nych toAvarów na sumę 15 tys. zł.

Władzepolicyjne wdrożyły w spra 
wie kradzieży energiczne sledztAvo. O 
negdaj policja- zatrzymała Helenę Za 
wartkoAyą zam. przy ul. Sieleckiej w 
Będzinie, od której odebrano kilkana­
ście metrów sukna, pochodzącego z kra 
dzieży u Rapaporta. Zawarfkową prze 
kazano władzom sądowym.

Wkrótce niewąpliAvio ujawnione 
będą bliższe szczegóły kradzieży.

Wiadomości bieżące
Środa

Listopad

Dx:ć: Katarzyny 
Jutro: Piotra, Konrada 
Wschód słońca: 7.45 
Zachód słońca 3.27

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś, dnia 25 hm. T eatr M iejsk i z S o ­
snowca gra na N iem cach w sa li klubu  
W arszaw sk iego św ietn ą  kom edię M. H e- 
rn.ua pt. „Firma" z udziałem  p. Jan a  Bo- 
nookiego, a rtysty  i reżysera Teatrów  
Narodow ego i  P o lsk iego  w W arszaw ie.

D ochód przeznaczony na pomoc zim o­
wą dla bezrobotnych.

Jutro, dnia 28 bm. T eatr M iejski z 
Sosnow ca gra na S atu rn ie w sa li klubu  
św ietn ą  kom edię M. H em ara pt. „ F ir ­
ma" z udziałem  p. Jana Koneckiego, ar 
tys ty  i reżysera T eatrów  Narodow ego i 
P olsk iego  w W arszawie.

D7JŚ W SZ Y ST K IE  DZIECI IDA  
DO 1E A T R U .

D ziś, dnia 25 bm. o godz. 16 po poi. w 
Teatrze M iejskim  „Szklana Góra". Dziś 
św ięto  dzieci. D ziś zabawa nad zabawa­
mi. D ziś prawdziwa uczta dla naszych  
m ilu siń skich . D ziś w ystęp  ulubionego  
Teatru  Ortym a. D ziś w szystk ie dzieci 
idą do teatru. P ozostałe b ilety  do naby­
cia w k asie  teatru.

•  •
•  •

— O Z A SIŁ K I DLA BEZROBOT­
N YCH . P rezydent D ąbrow y p. Trzęsi- 
niir.eh wyjeżdża w dniu dzisiejszym  do 
K ielc  oraz do W arszaw y w spraw ie zasil 
'  ' w  dla bezrobotnych.

ŚW IĘ T Y  M IK O ŁA J dla dzieci koi 
m łodzieży PCK. w Czeladzi zapowiada: 
nr niedzielę, dnia C grudnia br. o godz. 
14-cj av sa li klubu urzędników T ow arzy­
stw a „Saturn*1 w esołą zabawę, urozmaica 
ną w ystępam i grupow ym i dzieci, zakoń­
czoną podarkiem , a wieczorem  dla s ta r ­
szych urządza konkurs zespołów  artystów  
podwórzowych. Z espoły rejestruje każoo- 
daiennie komenda PCK. (gmach Zarządu 
M iejskiego w Czeladzi, pokój nr. 1). Trzy 
n ejlep sze aespoły zostaną w yróżnione  
nagrodam i zł. 20, 15, 10.—

- K U R S  SZYBO W NICTW A. Obwód 
m iejsk i LOPP. w Dąbrowie zawiadam ia  
sw yrą członków o tym , żc od dnia 25 do 
28 bm. w łącznie odbędzie się  w B ędzinie  
w sa h  gim nazium  K upców  przy ul. S ien ­
k iew icza  krótki teoretyczny kurs szybów  
nictwa.

W ykłady eodzienic od godz 17 do 20

„Toni z Wiednia*
W  K IN IE  „ZAGŁĘBIE".

Zarząd k ina „Zagłębie** w Sosnow cu  
zorganizow ał wczoraj pokaz nowego f i l ­
mu „Toni z W iednia" dla przedstaw iciel: 
prasy x m iejscow ych  szkół.

Głównym  bohaterem  togo ciekaw ego  
film u jest s ły n ry  w;;doński chór chłop- 
ców, którzy, jak się  okazuje, nie tylko  
znakomici© śp iew ają, ale są też dobrym i 
aktoram i.

I r  ością film u jest w zruszająca h isto ­
ria sieroty , który dostaje się  do chóru 
t t i r.pięe?go, dzięki swem u talentow i śpie  
waczemu.

N adprogram  doskonale zdjęcia z u ro ­
czystości wręczenia buław y Marsz, ś m i­
g łem u  - Rydz-oAvi i  11 -listopadow ych w 
W arszaw ie.

CZY ZW IEDZIŁEŚ JUZ

W ystaw ; spółdzielczości 
spożywców „SPOŁEM”

Sosnowiec, uh Żytu ja 1(1, 
Dom Społeczny.

Otwarta od 10-tej do 20-tej.
jjez przerwy.

-  L E K C JE  Ś P IE W U  DLA tZ Ł O N -
K fŃ  O P . K. do O. K. Staraniem  orga­
n izacji Przysposobien ia  K obiet do Obro­
ny K raju, koło lokalne D ąbrowa rozpoczę 
ly  się  dla członkiń lekcjo śpiew u chóral­
nego pod kierunkiem  p. Braunem .

— PO D Z IĘ K O W A N IE  Na posiedzeuiu  
sekcji zbiórki p ien iężnej przy m iejsk im  
K om itecie Zim owej Pom ocy Bezrobotnym  
w B ędzinie, które odbyło się  dnia 19 bm. 
przy udziale m iejscow ego społeczeństwu  
i delegatów  organ izacji — dyrektor kin  
in Będzina B arenblat Pejsach, oddał bez 
in teresow nie do dyspozycji sekrji s i-e  
trzech kin, aby w ten sposob można było  
w yśw ietlać polski film  pt. „Dzień w iel- 
ktei przygody", a u zyskany dochód P‘ze 
znaczyć na pomoc zimową.

K om itet tą drogą w yraża d yrekcji kin 
podziękow anie za głębokie zrozum ienie  
doniosłości celu oraz organizatorom  za 
w ydatną pomoc w rozsprzedaży b iletów  
wstępu. Dochód w ten sposób urządzone 
g :  przedstaw ienia, w którym  grem ialn ie  
w zięła udział m łodzież szkolna w ynosi 
220 zł.

*tr. 5

Z życia Związków
K O N FE R E N C JA  R A DY  OKRĘG W E J  

(  Z. Z. Z.
W  niedzielę odbyła się  w Sosno wca 

konferencja R ady O kręgowej ZZZ w ©* 
becności 76 delegatów  z 36 oddziałów  po* 
w iatów  będzińskiego i  zaw ierciańskiego. 
R eferat o sy tu a cji ogólnej i  o zadaniach  
ZZZ-tu w y g ło sił przedstaw iciel C entral­
nego W ydziału  ZZZ p. K iukoizsk i z War 
sza wy. Tezy w ysun ięte w referacie zosta  
!y, po obszernej dyskusji, przyjęte jedno­
głośn ie, jak również uchw ały proponowa  
no pry.cz refer. W ydziału  W ykonaw cze­
go R ady Okręgowej sekretarza R y lsk ie­
go.

Przede w szystk im  konferencja Okięgw  
wa ZZZ. p otw io id zila  uchw ały oddziaiow  
Związku Zawodowego m etalowców ZZZ. 
m ające na celu  w ypow iedzenie łącz. 
riie ze Związkiem  m etalow ców  um owy  
zbiorowej z 1928 r. i  podjęcia w spólnej ak 
cji o zm ianę warunków  pracy w przem y  
śle  hutniczym  i m etalurgicznym

K onferencja  uchw aliła  rów nież podjąć 
k ro fi w  spraw io obniżenia wieku d la  u- 
praw nienia em erytalnego na 55 lat, jak  
również ochrony chorych robotnikow  
przód redukcją.

W  spraw ie zim ow ej pom ocy d la  bezro 
bctnych konferencja potw ierdziła  wezwą  
m e poszczególnych Związków ZZZ do 
sk ładania o fiar  na rzecz bezrobotnych w 
w ysokości jednodziennnego zarobku. F o  
na lto w yrażono podziękow anie robotni* 
kem  tych  zakładów, które s ię  już dobro, 
a oin ie opodatkowały.

W końcu om ówiono spraw y wewnę- 
tizn o  - organizacyjne.

 u  u -------

WŁAMYWACZ
W R ĘK ACH  PO LICJI.

N ocy onogdajszej na u licy  K ościuszki 
-,v D ąbrow ie patrol po licyjn y  natknął się  
na znanego w łam yw acza, K azim ierza  
Bednarczyka z Dąbrow y, który szedł na 
„wyprawę** złodziejską.

Bednarczyk na widok policji począł u- 
ciokać. Podczas pościgu  został jodnak u- 
ją ly . P rzy  Bednarczyku znaleziono roż­
ne narzędzia złodziejskie.

 ssaa
Popularne odczyty

H IG IEN IC ZN E.
Dążąc do podniesien ia stanu zdrowot- 

wśród ludności i doceniając znacz©- 
nie propagandy — Sekcja H ig ien y  Dzioo 
ka P o lsk iego  Tow arzystw a H igien icznego  
organizuje popularne pogadanki, które 
system atyczn ie odbywać s ię  będą w dziel 
n icy  Pogoń, K onstantynów  i Środula, tj. 
w dzielnicach, które obejm uje zasięgiem  
pracy uruchom iona przez w spom nianą  
sekcję przy ul. Chemicznej nr. 12 stacja  
opieki nad m atką i dzieckiem .

P ierw sza pogadanka odbędzie ń ę  dnia  
26 bm. o godz. 15.45 w sali odczytowej 
Zakł. Przem . C. G. Schón, ul. Chemicn- 
na 12 dla robotnic w spom nianych zakła­
dów. W stęp jednak d-ozwolony dla wszy- 
stl,ich  i bezpłatny. O znaczeniu i roli 
stacji opieki nad m atką i dzieckiem  m ó­
wić będzie dr. M. M olicki.

D nia 28 bm. o godz. 1830 w lokalu  
r/.koly powszechnoj nr. 7 przy ul. Żytniej 
pogadankę na tem at: Zasady od ży w ia n a  
niem ow ląt w yg łosi dr. M, M olicki.

C horoba  i bieda
POW ODEM  SAM O BÓ JSTW A.

W ub. n iedzielę na stacji kolejow ej w 
B ędzin ie u siłow ał popełnić sam obójstwo  
35 le tn i m ieszkaniec Będzina, W ładysław  
K ło s ,  który w ypił w iększą ilość esencji 
octow ej. K łos, przew ieziony do szpitala  
pi.w iatowcgo w dniu wczorajszym  zmarł.

K łos popełnił sam obójstwo z powodu  
nieuleczalnej choroby oraz braku środ ­
ków do życia.

 Ofp-----
-  KRADZIEŻ SK L E PO W A . Nocy

wczorajszej przy pom ocy dobranego k l i f  
cza jak iś złodziej dostał się do sklepiku  
J an in y  Z aw istow skiej przy ul. Mało bad z 
kiej 64 w B ędzinie, skąd skradł różnych  
towarów tytoniow ych oraz żyw nościo­
wych na sum ; 150 zł.

W CIEPŁE DOMU, PRZY WIE­
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSIĄ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIĘ­
TYCH. POMÓŻCIE IM, SKŁAD A­
JĄC OFIARĘ ua POMOC ZIMOWĄ



Jak to było pod Krzywopłotamf
Wspomnienie uczestnika bitwy

Nr. 324

RADIO

Wczoraj podaliśmy sprawozdanie 
l uroczystego hołdu, złożonego w ub. 
niedzielę w 22 rocznicę bitwy pod 
Krzywo]gotami na cmentarzu bydhń 
skim, dziś zam:eszezamy wspomnienie 
z tej bitwy.

W zeszycie p. t. „VI baon pierwszej 
brygady w bitwie pod Krzywopłota 
m i“ nie podpisany autor uczestnik bit 
wy (broszura wydana przez komisję 
historyczną) tak opisuje fragm enty tej 
bitwy:

W K rzvwoplotaeli warunki zakwa 
terowania były ciężkie, gdyż wypada 
la jedna chałupa na kompanię; lud­
ność była bardzo uboga tak, że 
kuchnie legionowe nm s'aly je doży­

wiać.
W dn. 15 listopada nadszedł pod 

K rzyw’opjofy batalion uzupełniający 
pod dowództwem kpt. Fleszara - Saty 
ra złożony wyłącznie z „królewiaków‘‘ 
w sile .około 500 ludzi. Następnego dnia 
baon ten rozdzielono pomiędzy IV i 
VI baony. Ogólny stan liczebny oddzia 
łów legionowych pod K r żywopłotami 
wynosił 1693 żołnierzy, niezależnie o'l 
taborów i chorych.

W dniu tym  legionowe patrole p :c 
tdioty stwierdziły obecność większych 
oddziałów rosyjskich w Wolbromiu i 
Domaniewicach. Po południu 
rozpoczęła się już walka artyleryjska, 
Moskale ostrzeliwali Krzywo] foty. W 
dn. 17. 11. trw a w dalszym ciągu poje 
dynek. Podczas nocnego ataku na Z.ntę 
że pada ranny mjr. Trojanowską ko­
mendę po nim obejmuje kpt. Herwjn,

Po odparciu pierwszego szturmu 
niej *zyjacie] ponawia drugi nad ra  
nem 18. 11. O godz. 8.30 rozpoczyna się 
natarcie trzeciej kompanii pod Jo wódz 
twem por. Paderewskiego. Ks. Zytkie 
wicz, kapelan, udziela szeregom roz­
grzeszenia. Walka zawrzała pod łn- 
F“‘m domanjwickim, gdzie pad] por. 
Paderewski, ci o w ód zo two kompan’i o- 
fcejmuje ppor, Szatan-Kotowicz. Nie- 
przyjacie], posiadając wyborowe woj­
ska i artylerię
zasypuje nacjerająca kompanię gra­

dem kul.
Zostaje ranny ppor. Kotowjez i jego 
zastępca Młot. Z plutonu liczącego 32 
ludzi, pozostało 5-ciu. W dn. 19. 11. ca 
lv korpus austriacki podejmuje atak, 
wspierany ogniem IV. baonu, sku t­

kiem czego Rosjanie rozpoczęli odwrót, i 127 rannych .
Ogółem pod Krzywopiotami pole- Tak V I baon obchodzi! gwe 

gio 4b ingpmistow, 12 zmarło z ran, a | chrzest bojowy pod Krzywopiotami

Zjazd b. peowlaków
b. obwodu kieleckiego

W Kielcach odbył się zjazd b. peowia 
kew dawnego obwodu kieleckiego PO'V' 
w Kielcach, na który przybyło z górą 20€ 
b. peowiaków tego Obwodu, z  różnych 
siron Polski. Miedzy innymi przybyli tak 
że i b. komendanci Obwodu w osobach 
ob. Kosterskiego - S’palskiego, M. Rdzaw: 
cza — Małolepszego, Zarębskiego — Oho 
ińskiego, Toczyskiego, Paszkowskiego o- 
raz obywateli: Aleksandrowicza, Holcma 
na, jako reprezentantów: b. Komendan­
tów Okręgu Kieleckiego ob pułk Gluta 
—• Nowowiejskiego i pułk. Janickiego — 
IIc, futra.

O godz. 9 rano uczestnicy Zjazdu zcbia 
li się w lokalu Kola Powiatowego Zwiąż 
ku Peowiaków, skąd na czele z orki es* tą  
4 p. p. Leg., nastąpił odmarsz z pocztami 
sztandarowymi: Związku Peowiaków i 
sztandaram i Stowarzyszenia It. Więź- 
mów Politycznych do kościoła Garnizowe 

o Uroczyste nabożeństwo ouprswił ! 
piękne kazanie wygloeil ks. pulu. Cie 
.L n u ,k i.

Po nabożeńsiwie odbyła się uroczy- 
slcse przybicia tablic z nazwą ulicy P. O. 
W. — dawna Nowa --- Akt t u  miał cli.; 
akter niezwykle uroczysty. Przed IToti 
tera uczestników Zjazdu na ulicy POW 
(dawnej Nowej) stanął Prezes Zarządu 
Okręgu Kieleckiego . Związku P-iewiakow 
Wacław Lutomski, a wiceprezydępt m ia­
stu po krótkim przemówieniu, odczyta' 
uciiwałę Rady Miejskiej, mocą której zo 
stula zmieniona nazwa ulicy y Nowej ,ua 
P. G. W.

I chwała Rady Mi jskie.i brzmi:
„Dla upamiętnienia zasług i czynów 

Polskiej Organizacji Wojskowej w wal. 
kar-h o Niepodległość Narodu Polskiego 
Rada Miejska, uchwala zmienić nazwy 
ulicy Nowej na ulicę P.O.W.*.

Po przybiciu tablic orkiestra 4 p.
Leg odegrała Pierwszą Brygadę i peowia 

odmaszerowali do Sali Rady M iej­
skiej, gdzie nastąpiło otwarco Zjazdu w 
ol-eeności Prezesa Okręgu Prezydenta S'. 
Ar.twiuski.rgo, Kieleckiego Zw. Peowia 
ków W. Lutomskiego, Przedstawicieli b.

Więźniów Politycznych i Prezesa Fow. 
Feder. PZOO. p. Dorobczyńsklego, Przed 
s'aw icielki Ligi Kobiet S n. Grunertów- 
i y i innych.

Zjazd zagaił ostatni Komendant O'rwo 
du ob. Małolepszy Mieczysław wygłasza 
jąc krótkie przemówienie okoliczno-cii 
we, w czasie którego uczczono pamięć 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, oraz 
wszystkich poległych i zmarłych peowia 
kcw Obwodu Kieleckiego przez powsta­
nie i 1 min. ciszę.

Następnie Zjazd powitał w scidtczuycr 
Siowach Prezes Koła Powiatowego Zwią 
z6u Peowiaków Franciszek Zając, k ‘ u-y 
wyjaśnił cel i zadania Zjazdu. W imie 
f.iU Zebranych i całego Związku Peowia 
kćw podziękował p. Prezydent Miasta, 
Wiceprezydentowi, oraz Zarządowi i R.j 
dz.e m iasta Kielc za uczczenie zasług 
POW. w walce o Niepodległo ;e Polski 

rzez nazwanie jednej z ulic ulicą POW, 
Na wniosek ob. Małolepszego wybrano 

Prezydium Zjazdu, w skład którego wesz 
i. ob. Helcman z Warszawy, jako Prze 

w cu.niczący, oraz wszyscy b. Komendan- 
danego Obwodu Kieleckiego, a ponad 

o ob. Gen. Grunertówua, ch. St. Olędzka, 
ob. J r. Zając i ob. J  Budzyński jako s 
kret a r z.

Przemówienie pełne serdeczności wy 
.głosili: Prezydent Miasta ob. Sb Artwni 
ski, Prezes Okegu Kieleckiego Związku 
Peowiaków ob. W. Lutomski, oo. Sen. 
K. Guuortówna, Prezes Po w. Federacji 
f ZOO. ob. Br. Dorobezyński. Przedstawi 
ciel Stów. b. Więźniów Pelityeznycu ob. 
Rutkowski, a następnie jeden z b Komen­
dantów Obwodu o!i. Zarębski — Choiński.

Po krótkiej przerwie wybrano 2 kom* 
s.jc. historyczną i weryfikacyjną, które 
natychm iast rozpoczęły pracę. Ziazd miał 
za zadanie zebrania niezbędnych m ate­
riałów do historii POW  dawnego Obwo 
dn Kielce, oraz ostatecznego ustalenia o 
m b, które służyły w POW.

\> wolhych wnioskach poruszono róż 
no sinawy a w tym i kwestię szalejącego 
wśród peowiaków bezrobocia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa 25 listopada.
,, „f-33 Pi°śń Kiedy ranne wstają zorze. 
6.33 om inastyka. 6 5(1 Płyty. 17.15 Dzicn- 
mk poranny, 7.25 Program y lokalne. 8-C(i 

szkól- 11.80. Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 K w artet 
smyczkowy. 12.40 O baraninie. 12.50 Dzień 
mk południowy. 15.00 Wiadomości gospo 
dar cza. 15.15 Program y lokalne. 16.10 G d y  
w.elcy ludzie byli mali. 17.00 {j praco dla 
zołmerzy zwolnionych z wojska. 1715 
Koncert chóru ukraińskiego. 17.50 Miesiąc 
Polaków. 18.00 Pogadanka aktualna. 13.10 
\\ ladomosci sportowe. 18.20 Program y lo
7n°™eU ' , żarzhdzaniu gospodarstwem 
lb.OO Kanada pachnie żywicą. 19.20 Pro 
gram y lokalne. 20.35 Chwilka Biura Stu 
cliow. 2(i.45 Dziennik wieczorny. 2055 Poga 
nauka aktualna,, 21.00 Opowieści o Chopi- 
nie. 22.20 l e a t r  Wyobraźni słuch, ot Po 
tr.-jny siad. 23.00 Program y lokalne.

KATOWICE.
Środa 25 lis!opada.

6.00 Pieśń poranna 60.3 Płyty. 7.25 W ia 
domosei bieżące. 800 Muzyka poranna. 
13.00 Koncert życzeń. 15.15 Płyty. lt.Cd 
V. mdomośei giełdowe. 15.15 Koncert rc- 
i. mm o wy. 15.35 Życie kult. Śląska. 13 40 
Iny ty. 18.20 Reportoż z zebrania rodzime! 
rik.ego.1835 Płyty. 18.45 Program  na ju ­
tro 19.20. Recital śpiewaczy. 19 40 Śląsk 
ki aj kontrastów. 19.5C Zagłobie T)ąbro\v- 
Savio ma gtcs.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek 26 listopada.
.•rn5^  "Kiedy ranne w staja zoiz®“
6.50. Muzyka z płyt gramof. 7.30. P rogra­
my lokalne. 810 Przerwa 11.30 Audycja 
dla szkól średnich. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał, lz.03. Program y lokalne. 12.18. 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.3# 
Wiadomości gospodarcze. 1515 Program y 
lokalne. 16.20 Chwilka pytań. 16.35 P ro ­
gram y lokalne. 17.00 Uniwersytet w każ 
dym mieście. 17.15 Koncert ork. 17.53 Ksią 

żka i wiedza. 18.00 Pogadanka aktualna.
18 10 Wiadomości sportowe. 18.20 P rogra 
my lokalne. 18.50 Pogadanka aktualna.
19.00 Dookoła miłości operetka y,- 3 ak­
tach. Oskara Straussa 23.30 Z wędrówek 
po prowincji. 2045 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 2107. Audycja 
z cyklu Sylwetki kompozytorów pciskicli
22.00 Koncert w wyk. zesp.• Alm ar i 01- 
len. 22.30 Program y lokalne.

KOLEKCJA.
Znany w Zagłębiu właściciel iw Iau ra . 

zaprosił do siebie artystę m alarza pa­
na A.

liRstaurator oprowadzał z dumą goś­
cia po swej galerii obrazów, składającej 
się z dziel wątpliwej wartości.

— Wie pan .— oświadczył pan X  — 
postanowiłem ofiarować te zbiory jakie­
muś publicznemu instytutowi.

Jaki insty tu t mógłby rni pan polecić?
— Insty tu t ociemniałych!

antoni marczyński

straszna przygoda
— Uciekaj: — krzyknął, a sam za­

czął sję czołgać na czworakach w stro­
ju} dachu sąsiedniego budynku

Iluber wyją! z kieszeni rewolwer.
— Stój, lub strzelam! — zagrozi!. 

— Stój! Liczę do trzech! Raz! D w a!,.
— Adyć stoję, stoję.
— Złaź z dachu, a żywo!
Mrucząc coś pod nosem i bez zbyt­

niego. pośpiechu tamten zaczął °- 
] wszcząć ku rynnie, poezolgal się 
wzdłuż niej aż do miejsca, gdzie przed 
oknem stajni stała bryczka i zszedł na 
dół tą wcale wygodną drogą.

— Ależ to jest nasz Mateusz!
Podeszli bliżej i otoczyli kołem

stangreta, który stal obok ! y zki z 
wzrokiem wbitym w ziemię i nerwo­
wym ruchem obraca! w dłoniach czap- 
»kę.

Co to znaczy, Mateuszu?
— Niby co, wielmożna pani?
—- No, te wasze spacery po da- 

yhaeh ? O tej porze!
A czy to nie wolno? Czym co 

zgrandził państwu? 
Magdalena Dorn chciała kontynu­

ować rozmowę -w tym samym stylu,

pow ieść sensacyjna

I lecz Huber miał już dosyć „babskiego 
śledztwa".

— Pani wybaczy, ale pytania będę 
zadawał ja!.. Z kim tu  miałeś kon­
szachty, eo?! — zwrócił się energicznie 
do stangreta. — Kto to by!?

— Nikogo nie było. ,
— Łżesz, drabie! Słyszeliśmy wszy 

scy, jak rozmawiałeś z kimś, a usły­
szawszy, że nadchodzimy, zawołałeś 
„uciekaj!‘‘... No więc?

Nie było ojjpowicdzh
— Powiesz, czy nie?!
Mateusz nada] milczał z uporem, 

choć pani Elżbieta zaczęła sję rozwo­
dzić na temat błogosławionych skut­
ków skruchy.

— Dawaj łapy, nałożę ci kajdanki!
Stangret podmósł głowę, zobaczył 

w dłoni inspektora złowrogie „branso. 
letki" i zadrżał z przerażenia.

— O, Jezu! Pan  mnie eheom brać, 
do kryminału?!

— Proś Boga, żeby się skończy!.i 
na kryminale, a nie szubienicą!

— Szuszubienicooom?! Za takie 
Jupstwo?! Za to,be się człek trochu z 
!z’ewuchom,„ tego?! To nie może być!

To... — nie dokończył i rozbeczał sic 
jak dziecko.

Potym  zaś węiaż pochlipując żal„ś 
nje, zaczął się głośno spowiadać ze 
swoich grzechów... Na czyimś tam we- 
sepsku we wsi poznał dziewuchę, k Lo­
ra mu odrazu wpadła w serce ze wszy* 
sk:em (?) J ako człek żonatv, trz /inaj 
swoje żądze w garści (!) aliści ‘nad­
szedł maj, najzdraebiwszy ze wszy­
stkich miesięcy, jak wiadomo- Pod 
pretekstem, że w okolicy snują s.ę ko­
niokrady, Mateusz wykręcił się’od no­
clegów w małżeńskim łożu i sy p 1,tj 
stajni, której przypadła robi garso­
niery. Tutaj odwiedza go bogdanka, 
tu ta j z nim gawędziła (?) do świtu, 
poczym wracała do chaty swoich ro- 
dzicieli. Ze zaś na dziedziniec możn i 
s ę legalnie dostać ty]k0 przez hall 
pałacu, albo przez wjazdową bramę na 
noc zam ykaną na klucz,więc też w o s­
kowy vamp musia] obrać drogę n ieb . 
galna p rZez dach stajnR po tamtej 
strome wejście ułatwia! rozłożysty 
kasztan, a po tej bryczka, której Ma 
teusz umyślnie nie wciąga] do wozow­
ni, jeżeli zanosiło s:ę na damska wizy­
tę... Tym trybem wszystko szło pu/k- 
nie od tygodnia, aż dzisiaj nas tai jj! 
„paskudny wpadunek", dzięki któremu 
stangret dworski nje będzie mógł wy­
jeżdżać na spacery z „wielmożnym 
państwem", ani do miasta z „panem 
adm inistratorem '4 Madskim...

77 Będziecie mogli — pocieszała go 
Elżbieta — pan inspektor was już te­
raz nie uwięzi, jestem pewna i będzie­
cie znów wyjeżdżali z nami...

- Z takom napuchniętom gębom?
.Wawrzyniec Dorn wcisną] w ok> 

monokj j przyjrzał się uważnie fizjog- 
nornii -wioskowego donżuana.

— W asza tw arz nie jest by na i 
mniej napuchnięta — stwierdził.

— Ale bęndzie! — jękną] n'ieler- 
tunny amant. — Bęndzje tyli co dy­
ma!... Ooooo, wielmożne państwo pew, 
nokiem n e znajom mojej baby!

Inspektor spojrzą] na zegarek i 
zaklął.

— Przez tego durnia straciliśm y 
szesnaście minut! — Chwyci] M ate­
usza za kark. — Prowadź mnie m l/b  
leży drabina.

S tan g re t zawiódł ich do wozowni. 
Do jej bocznej ściany były wbite cztó 
ry  potężne haki, na nich wisiała zaw ­
sze długa drabina, przy pom ocy któ ­
rej jesienią wymiatano liście z ryn c-n 
Pałacu; lecz obecnie drabiny n-'e było 
tu taj! 1

— Gdzież się cholera podziała? - -  
krzyknął Mateusz; jego zdumienie by* 
]o równie szczere, jak jego lęk przed 
zemstą zdradzonej żony.

—; Gdzie?! — Inspektor pięścią pal 
ną! się w głowę. — Tumanie! Przecież 
tamci dwaj nie mogli wejść do gab'- 
netu bez tej drobiny!

Czyli ona stoi tam, pod tym oknem

Okna fatalnego pokoju wychodziły 
na drugą stronę dziedzińca, więc na­
leżało cały pałac okrążyć.

d. c, n-
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Straszny ów dramat nocny, jaki 
miał m ejsce w  lesie Ambojse, poru­
szył całą okolice. Nazajutrz w dzien­
niku, wychodzącym w Tours, ukazał 
sie artykuł, który przytaczamy po­
niżej: „Dzikie zwierzęta z menażerii 
Pezona“. „Niezwykle straszna kata- 
strofa“. „Donosiliśmy w  poprzednim 
artykule o pożarze, jaki wybuchnął 
w Loches przed dwoma tygodniami. 
Owóż w czasie wspomnianego pożaru 
cześć zwierząt, skjadającyrh się na me 
nażerię Pezona, a miedzy nimi 2 lwv, 
dwa tygrysy i giryl uciekł do lasu w 
Loches.

Podczas zarządzonej obławy z a b ito  
jedynie tygrysa, inne zw'erzęta ucie­
kły do lasu Amboise, gdzie objawiły 
obecność swoją pożarciem i rozszarpa­
niem dwóch podróżnych.

Ze śledztwa, wyprowadzonego ce­
lem odkrycia osobistości tych dwóch 
nieszczęśliwych, których szczątki od­
naleziono w straszliw y sposób zeszpe­
cone i  poszarpane,wynika, że obaj ci 
podróżni wyszli nocą z hotelu Kupiec­
kiego w Bleve, udając s’ę do Amboise, 
by tam wsiąść na pociąg, dążący do 
Paryża. Jeden z nich był handlowym  
komisantem, nazwiskiem Delvigne=s, 
drugi, inspektor policji paryskiej, 
Flogny, proAvadzacy śledztwo w nader 
tajemniczej sprawie, o jakiej pisaliś­
my wiele przed dwoma miesiącami, a

dotyczącej porwania pewnego m ilio­
nera, Edmunda Beraud, z hotelu in ­
dyjskiego przy ulicy Joubert w Pary- 
żu“.

Artykuł powyższy, rzecz natural­
na, został przedrukowany i umieszczo­
ny we wszystkich dziennikach stolicy 
i  prowincji, a nawet i na obczyźnie.

Powiadomimy wkrótce czytelni­
ków o wynikach tego ogłoszenia.

Prefektura policji mn:ej zajmowa­
ła się śmiercią komisant* Delvjgnes, 
jako osoby całkiem pryAvatnej. Ina­
czej wszelako było co do inspektora 
policji Flogny był zaopatrzony man­
datem, wydany przez swoich naczelni­
ków. Posiadał pap:ery, notatki nader 
ważne dpi policji, ktera też nie rada 
byłaby, gdyby Avpaść m iały w jakie 
obce ręce.

Zmarły ó av  agent nie posiadał ro­
dziny, a przynajmniej nie wiedziano 
o istnieniu takowej. Nowy przeto na­
czelnik policji nie mógł nikogo powia- 
domić o jego śmierci-

Po porozumieniu sic z prokurato­
rem Rzeczypospolitej, postanowiono 
zabrać wszystkie papiery, jakie znaj­
dowały sic w mieszkaniu Flognego.

Skutkiem tego nowy naczelnik po­
licji udał się wraz z komisarzem i 
agentami na ulicę Francois-Miron, a 
oznajmiwszy odźwiernej o śmierci jej 
lokatora, gdy ta nie posiadała klucza 
od jego mieszkania, kazał je ślusarzo­
wi otworzyć.

W ierny już, Że te przeszukiwania

nie mogły przynieść pożądanej korzy­
ść1, pon eważ wszystko zust,ab> na- 
przgu uprzątnięte przez VvRl Scoua 
na rozkaz Arnolda izesv-gnes.

— To zdumiewające! — zawołał 
naczelnik polLji. — Jakto... w jego 
mieszkaniu zacnych papierów, ani no- 
tat osob sty ch,ani służ nowych, ani a«t 
tej sprawy, której śledztwo p r o w a d ź  ł |  
Otóż co sió wydaje tym więcej niepo­
dobne. że Flogny znany byi ze skru­
pulatnej, posuniętej aż do dziwactwa 
regularnoś.4 .

— Panie naczelniku! — zawołał 
jeden z agentów, zatrzymując się 
przed opróżnioną ścianą p o k o j u , gdz-o 
tak niedawno jeszcze stało biurko, wy 
n esione przez byłego klowna z cyrku 
Fernando — panie naczelniku, zdaje 
się, iż jakoby tu brakowało jakiegoś 
sprzętu 1

— W, rzeczy samej... — odrzekł, 
przypatrując się komisarz — kurz i 
pajęczyna, uczep-one na objciu, wska­
zują wyraźnie, yż w tym miejscu coś 
stać mus;ało...

— Ha! — zaAvołał agent, nachyla­
jąc się ku podłodze — otóż dwie drew 
niane podkładki, na których wspierał 
siQ ów sprzęt dla równowagi.

— Przywołać natychmiast odźwier 
nę! — rozkazał naczelnik.

Kibieta przybiegła zdyszana.
— Czy pani bywała w mieszkaniu 

pana Flogny? — zapytał-
— Tak, panie. Niekiedy przynosi­

łam mu listy.
— Znała pan] meble, jakie posia­

dał.
— Doskonale!
— W tym miejscu nic tu nie stało!
— Owszem... tu stało biurko, na- 

pewno. Ach! nie ma go teraz... Co to 
jest... co s;q to znaczy! J a k iż  czart 
mógł je  stąd wynieść!

— Nie zauważyła pani, aby je kto 
stąd wynosił przed kilkoma dniam}, 
lub on sam przed wj^jazdem nie w y­
dawał go komu!

— Nie, njc podobnego nie dostrze­
głam.

— Nikt Hit przychodził tu do n-ego 
podczas jego Uieooeciiosci.l

— Niat. - „
— Jesteś tego pewna!
—  Jestem  pewna, panpf
Tu nagie zauuinawszy się, odźwier. 

na uderzyła »ię w czoło.
— Acn! — zawołała.
— Co takiego... Przypomniałażó4 

pani coś sobie!
— Tak panfe... ało to nie może 

mieć żadnej łączności z tą sprawą.
— Mów jednak...
— Otóż, panie, ja  zrazu nie zwró­

ciłam na to uwagi, lecz teraz rzecz ta 
dziwną mi się wydaje.

— Cóż takiego! Wytłumacz si$ 
jaśniej...

— Dziś rano, pomiędzy dziesiątą a 
jedenastą, gdym tu wchodziła na scho­
dy, udając się do jednego z lokatorów, 
spostrzegłam przed sobą posłańca, nio 
sącego na plecach sprzęt jakiś, kołdrą 
okryty. Zapytałam go, do kogo idzie! 
Odpowiedział, że idzie na czwarte pię­
tro do lokatora, którego wymienił na­
zwisko. Na uczynioną z mej strony 
uwagę, jż w  całym domu u nas nie ma 
tak nazywającego się mieszkańca, po­
daj mi adres, skreślony na kawałku 
papieru. Przeczytałam go. Było tam 
napisane: uRca Francois-Miron, lecz 
zamiast numeru 39, położony był nu- 
mer 59. Miałożby to być oszustwem, 
panie! — pytała dalej odźwierna. —  
Miałżeby ów człowiek wynosić stąd 
biurko! Lecz w takim razie posjadać- 
by musiał klucz od mieszkania!

— Nfe widziałaś pani tego posłań­
ca, przechodzącego przed okienkiem 
twej stancji!

— Nie, panje. Prawda, że mnie tu 
uje było, wyszłam do kupca korzen­
nego.

— Pam ięta pani nazwisko nap’sa- 
ne na adresie!

— Pamiętam... Było napisane: paa 
Roudel.

d. c- n.

Z SĄDU
Podrzucone dziecko

Ł ZAWIERCIA.

( z )  WĘGIEL DLA BEZROBOTNYCH.
W dniu wczorajszym pod adresem miej­
skiego komitetu pomocy zimowej bezro­
botnym w Zawarcie nadeszło 5 wagonow 
.węgla, przeznaczonego na akcję doraźną. 
Rozdawnictwo węgla rozphezęło się na­
tychmiast. Podkreślić należy, ż.e obecna 
norma w stosunku do lat poprzednich zo 
'•‘aia znacznio podwyższona, wynosi ona 
bowiem 100 kg. na osobę samotną, 150 kg. 
no rodzinę składającą się z 2—3 osób. — 
Rodziny składające się sponad 3 osób o- 
łrzymują po 200 kg.

(z) ŚWIĘTO SADZENIA DRZEW W 
BENDUSZU. W Bcnduszu, gminy Pni- 
C7yce odbyło się w tych dniach święto sa 
dzenia drzew, podczas którego przy dro- 
dve miejskiej i na placu gromadzkim 
przy domu ludowym posadzono 150 drzew 
owocowych. Drzewa ofiarowane zostały 
przez Okręgowe Towarzystwo Organize 
cyj i Kółek Rolniczych, a 7 >ochodzą ono ze 
szkó‘ki wydziału powiatowego, istniejącej 
w KoziegloA\7aeh. Sadzeniem drzew pod 
kierownictwem kierownika miejscowej 
szkeiy powszechnej p. P- Pietrzaka zaj­
mowały się dzieci starszych kias szkoły 
powszechnej, członkowie miejscowego od­
działu Związku Strzeleckiego-

(z) KURS STRAŻACKI. W Lgocie 
przeprowadzony został przez powiatowy 
związek straży pożarnych w Zawierciu 
paiudiiiowy kurs II stopnia ula pcdofico 
r ó w  i oficerów straży pożarnych z pobli­
skich ośrodków miejskich. Na kurs zapi 
salo się 22, a ukończyło go zaledwie 13.— 
Kierownikiem kursu był st. instruktor 
TV,geniusz Woeh 1 man.

 U U  -
;i) LIKWIDACJA HURTOWNI PRZE­

MYTNICZEJ. Od dłuższego czasu na 
ierenie gminy Rokitno - Szlacheckie kwi 
tnąi ożywiony handel towarami pochodcą 
cymi z przemytu. Posterunek p. p. w Ła­
zach rozciągnął obserwację nad niektóry, 
mi podejrzanymi osobnikami i w końco­
wym wyniku przyłapano większą iiość to 

, waru starannie ukrytego w domu rodzi- 
i.y Witkowskich we wsi Grabowa. Rewi-

TCiika miesięcy temu pod mucami szpi­
tala na Pekinie znaleziono zawiniętego .w 
szmaty noworodka. Niemowlę osadzono w 
przytułku i wszczęto dochodzenie w ce­
lu ujawnienia matki. Poszukiwania pozo 
stały bez rezultatu, matka niemowlęcia 
jadnak zgłosiła się sama. Głos sumienia 
sprowadził ją do komisariatu, by dowie-

Epilog krwawej masakry w Preczowie 
w now. będzińskim rozegrał się wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu.— 
Między mieszkańcami tej wioski braćmi 
Janem i Tadeuszem Kuczyńskimi z jed 
u ej strony, a •Wacławem Musiałem — r 
drugiej, trwały od lat sąsiedzkie zatargi. 
Nadszedł dzień krwawego porachunku.

Kuczyńscy, wziąwszy sobie do pomocy 
kilku kologow, uapadli na przcehcdzące-

oja wykryła dużą ilość zapalniczek oraz 
brzytew, maszynek do strzyżenia, spinek 
itp. rzeczy.

Znalezione zapasy uległy konfiskacie, 
a właścicieli nielegalnego owaru oddano 
w ub. poniedziałek do dyspozycji władz 
r.kaibowyeh w Częstochowie. Są to: Wit­
kowski Marian, łat 30 i Małgorzata Wit­
kowska, lat 53 — stali mieszkańcy v. si 
Grabowa.

(1) DO WALKI ZE SPEKULACJA
została powołana w Łazach komisja, w 
której skład weszli przedstawiciele miej­
scowego kupieetwa, przemysłu, rzemiosła 
oraz przedstawiciele miejscowych związ­
ków robotniczych. Pierwsze organizacyj­
no posiedzenie odbyło się w ub. ponb'dzia
łelń

U) KOMISARYCZNA GMINA? We
dług uporczywie krążącej w Łazach po­
głoski, obecny wójt p. Chrząszcz ma być 
skierowany na dłuższy urlop zdrowotny, 
a na jego miejsce ma zostać wyznaczony 
wójt - komisarz. Ilo w tym jest prawdy 
— niewiadomo.

dzieć się o losach swego dziecka. Była to 
Leokadia Marzec (Pańska 12). Do kroku 
tego — jak twierdziła — zmusiła ją nę­
dza i brak środków do życia.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu, przed 
którym Marzec odpowiadała wczoraj, ivy 
mierzył jej sześ miesięcy więzienia z za­
wieszeniom kary.

go szosą Musiała i zmasakrowali go no 
żami, zadając mu kilkanaście cięć. Rany 
okazały się szczęściem nieśmiertelne i 
Musiał żyje.

W wyniku dwudniowej rozprawy Ku­
cz; iL.cy i niejaki Marian Siuda, sprawcy 
1'obicia Musiała, skazani zostali na rok 
v i yzicnia. Pozostałych uczestników bójki 
sąd uniewinnił.

(1) „WYSOKA* — BEZROBOTNYM.
O  ii e g  daj w osadzie Wysoka koło Łaz w 
lokalu fabrycznym cementowni odbyto 
się zebranie robotników i pracowników 
umysłowych, zatrudnionych w fabryce 
„Wysoka**. Po dłuższej dyskusji uchwa­
lono, że robotnicy ofiarują jednorazowo 
na cel pomocy zimowej dla bezrobotnych 
od jednej czwartej części dziennego za­
robku do całodziennego zarobku, t. zn. rt 
in tnie y podlegający redukcji w dn. 1-go 
grudnia ofiarowali 1/4 zarobku dziennego 
robotnicy, którzy będą zredukowani 15-go 
grudnia — pół zarobku dziennie i wresz­
cie ci, których obejmie redukcja 31 grud­
nia. ofiarowali całodzienny zarobek.

Urzędnicy tejż.e fabryki zadeklarowa’i 
od pół do 5 proc. ze swoich poborów na 
czas pięciomiesięczny, przy czym wyso­
kość potrąceń uzależniono od wysokości 
poborów.'

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWÓJ 
 O BO W IĄ ZE K .-------

Z OLKUSZA.

to) SPRAWY GMINNE. W du. 23 Ino
odbyła się w Olkuszu sesja wójtów i se 
kretarzy gminnych pow. olkuskiego poó 
przewodnictwem p. starosty Braostyński * 
go w obecności inspektora samorząd» 
gminnego sekretarza wydz. pow. i przed­
stawicieli władz powiatowych. Po prze­
mówieniu p. starosty na temat obecnych 
bolączek społecznych, walki z bezrobo 
ciem i konieczności jiogłębióuia pracy na 
terenie gmin wiejskich, omówiono spra­
wy wyboru sołtysów na podstawie nowe­
go regulaminu. -W Końcu prezes powiało - 
v,ego oddziału L. M. K. dr. Łapiński wy- 
głooii dłuższe przemówienie na temat waż 
noici kołonij dla Polski i konieczności 
walki pokojowej o zdobycie tych kolonii

Poza tym przedstawiciele urzędu skar 
bowego omówili sprawę nowych dc kro 
lów o podatku gruntowym.

(o, NA DOŻYWIANIE DZIECI. Z za­
baw y Zw. Pracy Obyw. Kobiet w Ogro- 
dziencii w dniu 22 hm. osiągnięto zł. 1C-1) 
Dochód z przedstawionia „Wojna z żona- 
mi“ w Skale koło Ojcowa w dn. 22 bin. 
p oi. reżyserią p. Czyżowskiego z Woihro- 
irenna, przeznaczono na dożywianie dziu 
twj przez policję.

(o) POŻAR. W Dłużę u, koło W olbił 
uua spłonęła część domu -Wawrzyńca Tar
nówki.

(oj NAGŁY ZGON. W nocy na 24 bm. 
zmarł nagle 67-letni gospodarz z Bębla. 
gm. Ci ano wice Jan Nowakowski. Frzyczy
ua śmierci narazić nio ustalona.

(o) „ANDRZEJKI'. Dorocznym r.wj 
czajeni tow. śpiewacze „Jlojna! * w Olku­
szu urządza w dn. 28 bm. w sali p. Bobrzej 
kiego „Andrzejki" z wieloma niespodzum 
kami.

( | )  w a ż n e  d l a  h o d o w c ó w  k o
NI- W dniu 17 grudnia br. odbędzie się 
w .Wolbromiu zjazd hodowców koni, na 
którym jednocześnie powołane zo sta n ie  
Jo życia powiatowe koło hodowców kom

Sąsiedzkie zatargi
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Szfuka fotografowania
.Nr. 524

i Kieiownik zakładu fotograficznego, 
pan Kliszka, wyjaśnia młodemu uczniowi 
WicuMowi, tajniki sztuki fotograficznej.

— Uważasz Wicuś, pierwsza rzecz liii 
udowi gębę. ułożyć, żeby dobrze wyszła.

Bo eo innego twrarz żywa, a co in nego  
»a fo tografii. Żywa twarz służy d,0 użyt 
ku codziennego. A  twarz na fo tografii to 
Jakby od św ięta. T ylko do oglądania.

P rzyjdzie najgorsza, anioła z n iej mu 
*'sz zrobić. P rzyjdzie złodziej, na frtogra  
tii uczciwość mu m usi aż kapać z oczu.

Do każdego k lien ta  inaczej trza podcho 
d m , M łodą dziewczynę ustaw iaj zawsze 
z tak zw anym  rozm arzeniem . Główka tro  
fiu; w górę i m iły  uśm iech sem p aiii m ię 
dzy zebaini.

Brcne103 iep iej do tw arzy a la wam- 
| i r  Tak niech patrzy w aparat, jak  
by go chciała zjeść.

/  m ężczyznam i inaczej. N ajlep iej gębę 
mu u łożyć w tak  zw any m ądry wyraz 
twarzy. U śm iech sem patii ten sam, co u 
kobiety. K tóron ma gębą złą i sam odziel­
nie takiego uśm iechu zrobić n ie potrafi, 
to mu pokaż 29 złotych i niech patrzy. Na  
forsę najgorszy drań spojrzy z sempa- 
tią.

Jeżeli natom iast para lub też. grupa  
przed aparatem  stanie, trza odróżnić, czy 
są narzeczeni ,czy też ślubne m ałżeństwo.

Narzeczonych można z układem miłos 
nyb a la Pitigrilki.

Rodzinne grupy trza ustawiać z tak 
zwanym uśmiechem szczęścia.

Szczęście rodzinne robi sie  tak. S tary  
w  starą siada, biorą sie za ręce i się 
trzym ają. Bachory u nóg ojcow skich po 
sadzisz a jak  starsze, to niech i  ty łu  sta  
ną, zeby w idać było, że dia rodziców ma 
ją  respekt i poważanie. Jak  kto z bacho  
rów ma ząb w ybity , n ie śm ie ust otw o 
rz> ć, bo potem podejrzenie na ojca może 
paść.

ł y l e  o tak zwanym  ułożeniu twarzy I 
wyrazie. D ruga rzecz w fo tografii to re 
tusz.

R etusz r z y li  n aw alanie optyczne p o le ­
ga na tym , żeby przy pom ocy ołówka ’ 
farby z najgorszej m azepy Jadżkie Sm o  
sarską zrobić.

Jak  'kobiecie p ieg i zam alować żeby nic 
w ygląd a ły  jc.k pluskw y, jak z fo togra fii 
kuraejkę na n osie usunąć, o tym  k ied yiu  
dziej ci powiem , a teraz gan ia j po piwo. 
bo mi w gardle zaschło i pic m nie sir 
chce.

C zy  iesfeś  człon k iem  
L O P. P.

RBS9EKKS

NA BO ISK AC H  I BIEŻN IA C H

C zesi zam knęli b o isk o
PO LO NII K A R W IŃ SK IE J.

\ t  sku tek  za jść  podczas m eczu o mi 
ctrzostwo, pom iędzy  k a rw iń s k ą  P o lon ią  
u .'.zoskim k lubem , K ra lo v o  Pole, czeskie 
w iadze spor tow e za rządz iły  zamknięcie 
b r y ł a  P olonii  w K arw in ie .

M AJCHHZYCK I PO K O N A N Y  ŁODZIĄ
M N  p i s a r s k i  Zw y c i ę ż a .

W  W a rsz a w ie  odbył się sen sacyjn y  to 
a a r z y s k i  mecz p ię śc ia r sk i  m iędzy  Oki? 
t-em  a  poznańsk im  Sokołem. ? \a ja t r a k ? y j  
u e jszą  w a lk ą  tego meczu było spo tkan i*  
w wadze ś red n ie j  pom iędzy M a jcb rzy  
kim (Sok.) a  P i s a r s k im  (O).

Po  p ię k n e j  walce zwyciężył pew nie  n a  
p u n k ty  P isa r sk i .

P is a r sk i  je s t  łodz ian inem .

W Jednym zdaniu
R epr.  zapaśn icza  B e r l in a ,  k tó ra  przy  

być m ia ła  do P o lsk i  w p ie rw szych  dn iach  
g r u d n ia  o n eg d a j  odw ołała  swój w yjazd.  

*  *  *

W ; D y n e b u rg u  (Łotwa) poi,-ko d ru ży  
n a  p i łk a r s k a  H a r f a  zdoby ła  n iis trzos tw o 
m  a s ta  a o m strzos tw o  ligi za ję ła  d ru g ie  
miejsce.

R EK R U T.
R e k ru t  E a p a p o r t  s ły n ą ł  w sw oim  od 

dziale ja k o  wzór żołnierza. N ik t  ta k  s u ­
m ienn ie  n ie  ćwiczył,  n ik t  (ak n ieuw ażn i 
n a  w y k ład ach  j a k  w łaśn ie  on.

P ew n eg o  razu, w czasie w yk ładu ,  p o r u  
cznik chce dać p rz y k ła d  żołnierzom, j a k  
pow in ien  postępow ać w zorow y żo łn ierz  
n a  froncie.

— R a p a p o r t ,  co ty  byś zrobił, g d y b y  w 
czasie a t a k u  p a d ła  kom enda : „O chotn icy  
n a p rz ó d '!

— J a b y m  się u su n ą ł  i z rob ił m iejsce 
d la  ochotników !

RO DZINA.
A dw okatow i M. K. urodził  się szósty  

syn. W  rodzin ie  p a n u je  w ielka rad o ść  z 
tego powodu.

-■- W iesz  ta tu s iu  — oswadozyl n a j s t a r  
szy synek  m ecenasa  — ja k  ta k  da le j  pó j  
Jzie, to za pięć la t  będziem y m ogli n y - p  
wić w łasn ą  d rużynę  footbniową!

r o z p o r z ą d z e n i u .
>.V pew nym  m a ły m  m ias teczku  wisi ta 

Id. i ca: .
B a c z n o ś ć !

P r ą d  w ysokiego  napięc ia!
D otknięcie  powoduje n a ty ch m ias to w ą  

śmierć.
N ies to su ją cy  się do n in ie jszego  p rzep i 

u, u le g n ą  karze  5 zł. g rzy w n y .

Chcemy

o g ł o s z e n i a !  Pragniemy, abyście nam ułatwili za- 
kupy. Polecajcie wasze towary! Kie mamy czasu szu­
kać i spacerować od składu do składu.—Mówcie o wa­
szych towarach w ogłoszeniach—my Je chętnie czytamy.
...tak woła tysiące c z y t e l n i k ó w  „Exprssu Zagłębia".
P .p . kupcy i przemysłowcy szczególnie teraz w s e z o ­
n i e  j e s i e n n y m  l z i m o w y m  spełnijcie życzenia czy­
telników przez częste zamieszczania o g ł o s z e ń
w „ E X P R E S I E  Z A G Ł Ę B I  A”.

♦  Na okres zimowy polecamy piecyki ^  
elektryczne do podgrzewania lokali 

A  biur, sklepów. j

A  Specjalne niskie taryfy do ogrzewania A
.... ^formacje w sklepie Elektrowni, Sosnow iec, 
Piłsudskiego 18-

E L E K T R O W N IA  O K RĘG O W A  
w Z A G ŁĘ B IU  D Ą BR O W SK IM , S. A.

| KIMO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ PB E M IE R A  ! DZIŚ P R E M lE lt A : |

Coś nowego i o ry g in a ln e g o !  N aJ  ror-koszniejszy f ilm  a u s t r i a c k i :

Toni; Wiednia
Reżyserii Mzxa i^SeufeSda tw ó rcy  „ C S lB i”

"  r0,‘ * L J u lia  J «,^ ^ n ,  H ans OJdcn uraz słyn n y  W IE D E Ń S K I CHOR 
I rlUUI CO W ("  tenor Sangerkpaben)

NADPROGRAM : NADPROGRAM

Uroczystości wręczenia buławy m a/Szatkow skiej gen. Śmjglemu-Rw/y.ov/i 
I Obchodu rocznicy Odzyskania N iepodległości w W arszaw *, oraz pogrzeb  

Ign. D aszyńskiego w K rakow ie.

P oczą tek  1-go se an su  o gedz. 17.30.

K I H O u P A L A C E “
Od d a w n a  Sosnowiec nie og ląda ł t a k  c iekawego i em ocjonu jącego  f i lm u  ! 

R e w e la cy jn y  szpiegowski di i m a t  e ro tyczny

„Tajna Brygada”
V, roli kobiety - szp iega n iem ieckiego V /.N A  K O E Ę N E . W  roli agen ts tajnego

w yw iadu  J E A N  ulU R A T.
Począ tek  seansu  o godz. 17.30

Wadą kolańską
potrójną. Codzienny kosm etyk  

pani 1 p an a  
u rządzil iśm y tydzień  p r o p a g a n  
dowej sprzedaży i do każdej  
bu te lk i  dodam y m ydło  to a le to ­

we tytu łem  prem ii .  
„A B A “ Fabr. Skład Madrze- 

jow ska 39 (H ale).

O fiara
Nn budowę szp i ta la  d la  dzieci (dla 

T o w arzy s tw a  P rz y ja c ió ł  Szpitrfio) w Z a ­
g łęb iu  D ąbrow sk im  zl. C (sześć) zeb ranych  
w m ie jsk ie j  s tae j i  opieki nad- ds ie t .  
w D ąbrow ie  Górn.

DROBNE OSUSZENIA
P O S A D V i e u A c e

ZDOLNI akw izytorzy  poszuk iw an i uo 
sp rzedaży  rad ioodb io rn ików . Zgłoszenia  
p ise m n e  dc a d m in is t ra c j i  pod „ R a dio-*. 
P A N IE N K A  •/, dob rym i św iadec tw am i 
m a j ą c a  wszelką p ra c ę  dom ow ą także  p rak  
tykę hand low ą  poszuku je  p ra c y  od 1-go 
Trudn i ą .  W iadom ość  w a d m in is t ra c j i .

KUPNO I SPRZEDAŻ

Mióu
p raw d z iw y  l ipcow y i k rosow y w f i rm ie  
, KOZIOŁKOW  i JĘ D R V C Z E K “ W SU 
SNQ W CU, 3-go M A JĄ  21, TEL. 61388.- 
B U D K A  now a z u rządzen iem  tan io  do 
sp rzedan ia .  Ul. S ie lecka 5, Nowak.

L O K A L E

V\ Y N A J M Ę  pokój w e e i i i ru j i  -ni.ista z 
osobnym  wejściem. Zgłoszenia  f i l ia  „Ex- 
p rę su “ Będzin pod „Z. J . ‘<

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

H E L E N A  N A L E P A  zgubiła  dowód toż- 
sa mości ko le jow y Nr. 5!)7483 w ydany  
przez d y rek c ję  K atow icką .  Znalazca zwró 
ci do „ E x presu  Za g łę b ia “.
Z A G IN Ę Ł A  k a r t a  m o b i l iz a c y jn a  S ta n i ­
s ław a K u lika  z D ąb ro w y .
Z A G IN Ę Ł A  teczka z p a p ie ra m i  — p ro s i ­
m y znalazcę o zw rot pod adresem  f my 
..Wygoda** Sosnowiec, ul. P iłsu d sk ieg o  48 
za w y n a grodzeniem .
U N IE W A Ż N IA M  zgubione św iadectwo 
7 oddziałów eg z am in u  nadzw yczajnego . 
E d m u n d D zido .
A  N i  ON I Ż K A L E K  zgubił zaświadczenie 
m ob il izacy jne  w ydane  przez P k U .  B u 
wice. k tóre  un iew ażn ią .

ROŻNE

I O T C G I f A F I E  le g i ty m a c y jn e  pocz-.o'*k. 
g ru p y ,  p o r t r e ty  w y konu je  Z ak ład  F o t i -  
g ra f iczny  A. Rączki,  M ościckiego 12. \Vy 
konan ie  solidne, ceny  niskie.
C H O R O B Y  w eneryczne. U k a z a ła  się pra 
ca D -ra  A d lera  z u n iw e r sy te tu  B erl iń ­
skiego „B łędy  młodości'*. Część I. iłże- 
żąezba (T ryper) ,  część TI. Syfil is .  C ena to 
m ik a  2 zl. W y sy łk ę  d y s k r ą tn ą  za p o b r a ­
niem  u sk u te cz n ia ją  k s ię g a rn ie  lub  a u to r  
Dr. med. A dler.  C horoby  skó rne  i w e n e ­
ryczne. Katowice, ul. M ickiewicza 10 I 
p ie t ';) .  ________
P R Z Y B L Ą K A Ł  się pies wyż«-i. K  i mon 
few, B ro w a rn a  129, Buczak.

Zakład zegarmistrzowski
W .  N I E P O N I A

został przeniesiony z ui. Czystej 
nr. 7 na ul. WARSZAWSKA nr. \ 
w Sosnowcu (vis a vis sklepu 
z obuwiem „Sokół" w podwórzu 

na iewo). Telefon 63008.
D rugie w ejście od hotelu „Victoria* 

w podwórzu pa prawo.

® jtd»Kca: Helena M w t a .  -  Bad. naczelny: » .  < £ £ * .  -  B rał. ,K.pr<« Z»*tebi»“ Sosnowice, T e a lr g a . 1-a. - od p .: T a d eu sz  L ip sk i.


